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Piątek 9 (22) czerwca 1906 roku. 


Rok I. 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 

Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) | 
Nr 9, (róg Puszkińskiej).—Tel. 1672. 

Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- | 
szkińskiej. Telefon 1672. 

Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


DZIENNIK KIJOWSKI 


Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 80 kop. 


Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k.za pierwszy raz, k 10, 


za każdy nast. raz o 


wiersza miarą garmont. Prenumeratę, 


ogłoszenia 


przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914. 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Citć de Trevise; w Warszawie 


Dom Handlowy L. i E. 
Wierzbowa 8. W Żytomierzu 


Metz] & S-ka, Krakow.-Przedmieście 53 i Biuro Ungra 
PP. C. Brzostowski i S. Jezierski, Puszki ńska35. 
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Warszawa, Leszno 25, 
Telefon 40.16. 
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Orród „ERMITAŻ* Teatr 


Dyrekcya_A. |. Piskorskiego 
Wielkie nadzwyczajne przedstawienia 


Zupełnie nowy program występów pierwszorzędnych artystów. 
Znany francuski duet, zaproszony z paryskiego teatru. 


Ambassadeur Darl us-Jana A La Scala 


Hiszpańska baletnica 


Komiczny duet 
M.-lle Cecile. 


5 Wiedeńskie subretki 
pp. Boston-Philadelphia 


Siostry Monte. 


Í 


& Znany Słowik Tyrolski = 
= mr M-lle GISERLE œw = 
M-lles De Dio, Decadans, Kwiatopolska, Grińska. 


Znakomici baletnic 


TRI0-AMERIGAN 


Murzyn Chopkins, B. Bronowski, Wiara Laross. 
Znane Trio-Ogloss i wiele innych. 
M$ We czwartek, I5 czerwca WWE 


ia" Benefis Dyrektora A. J. PISKORSKIEGO -%wwp 


Przygotowuje się wiele sensacyjnych nowości. 
Występy nowych artystów. Drobnostki w afiszach i programach. 
A618r Reżyser B. Sawicki. 


Co dalej? 


Co będzie dalej? — oto pytanie, które 
z gorączkowem zainteresowaniem zada- 
ją sobie wszyscy mieszkańcy państwa 
rosyjskiego, cała Europa, bodaj świat 
cały, czytając sprawozdania z posiedzeń 
Izby Państwowej, deklaracye ministrów, 
wiceministrów i prokuratorów. 

Wprawdzie nic się nie stało, ale, jak 
słusznie zauważyło jedno z pism rosyj- 
skich, w tem właśnie leży niebezpie- 
czeństwo obecnej sytuacji. 

Nie stało się nic. Idzie dalej swym 
straszliwym trybem życie polityczne, po 
starej drodze toczy się wóz straszliwe- 
go bożka, druzgocący życie ludzkie, 
siejący zniszczenie i nienawiść. 

Nie stało się nic. Ale na rozpalone 
czoła, na nerwy rozstrojone, spada nie 
balsam cudowny leków społecznych, 
lecz płomienne słowa, urodzone z tego 
samego bólu i cierpienia, krwawy hu- 
ragan nienawiści wyrywa się z białych 
ścian pałacu Taurydzkiego i powraca, 
skąd przyszedł, na łono tej ziemi 
skrwawionej, która go urodziła. 

I w tem wzajemnem oddziaływaniu 
coraz groźniej wzbiera gniew Izby, co- 
raz groźniejszy pomruk dolatuje od 
szarej ziemi. 

Tak rosną wzajemnie się karmiące 
dwie wielkie burze: burza słów i burza 
czynu. 

I jak w rozpętanej sile żywiołu, tyl- 
ko dłoń ludzka, potężna wiedzą, potrafi 
wynaleźć i ujarzmić czynniki twórcze, 
tak i w piętrzącej się burzy społecznej 
tylko umysł wielkiego męża stanu po- 
trafi wyróżnić czynniki twórcze, a 
wzmacniając je i popierając, skierować 


ADMINISTRACYA 
„Dziennika Kijowskiego” 


podaje do wiadomości, że 


w Radomyślu, gub. kijowskiej, 
p. Józef Podonowski 


upoważniony jest do przyjmowania pre- 
numeraty i inseratów. 


Wyszła z druku książka w języku rosyj- 
skim E. Starczewskiego 


URE |R-J 
„Wybory Wolyńskie 
Cena kop. 60. 
Nabywać można w Kijowie w księ- 
garni L. Idzikowskiego, w Żytomierzu 


w księgarni K. Ryfferta i w Łucku w 
księg. Rechmana. R308-5-2 


Do Wynajęcia 


przy ul. Instytuckiej Nr 18. 


Mieszkanie suche, ciepłe, obszerne 
10 pokoi; wanną, elektryczne oświe- 
tlenie. O warunkach można się do- 
wiedzieć w Redakcyi „Dziennika Ki- 
jowskiego* (Prorezna 9), o g. 12—4. 


KALENDARZ. 


9 (22) Piatek — jSerca Jezusowego 
10 (23) Sobota — Małgorzaty Kr.. Zącharjasz. 
11 (24) Niedziela— Barnaby Ap., Ś. Feliksa. 

12 (25) Poniedz. — Jana W., Onufrego Pust. 

13 (26) Wtorek — Antoniego Pad. W. 

14 (27) Środa — Bazylego Wiełk. B. W. D. 
15 (28) Czwart. — Wita, Modesta M. M. 


Wschód słońca o godz. 3 m. 15. 
Zachód słońca o g. 5 m. 15. 
Długość dnia godz. 16 m. 27, 
Przybyło dnia godzin 9 m. 4. 


Wschód księżyca o g. 3 m. 54 r. ruch żywiołu na jasną drogę po- 
Zachód księżyca o g. 7T m. 47 w stępu. 
Dnia 9 Nów o g. O m. 41 r. 


Gdzież są owi mężowie stanu w Iz- 
bie rosyjskiej? 

_Mówcy i przywódcy partyjni, myśli- 
ciele i dzieci ludu — wszyscy oni wy- 
szli tak niedawno jeszcze z krwawego 
chaosu, nie można się też dziwić, że sa- 
mi oddychają burzą, że głos ich jest 
przedewszystkiem głosem uczucia, gło- 
sem cierpień kraju. 

Na powierzchnię wyniosła ich krwa- 
wa fala wypadków, od niej nie mogą 
się też oni oderwać. 

Mierząc ich czyny zwykłą miarą lu- 
dzką, nie znajdziemy gruntu do pote- 


Teatr letni Kiubu kupłeokiego: Dziś „Dzwony 
komnewilskie". 
, Ogród klubu kupieckiego. Dziś: koncert or- 
kiostry pod batutą p. Bulleryana, pocz. o g. S-ej, 


Château des Fleurs. Dziś: „Nóż mojej żo- 
ny", i „Zielona wyspa . 


Muzeum miejskie: Wystawa przemysłu domo 
wego. 


Biblioteka Uniwersytecka od 10 do 3. 
Bibiloteka miejoka: od 8 do 8. 
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Wyłączna Reprezentacya SAMOCHODOW fabryki franc. „MORS“ (o sile od 17 do 45 koni) specyałnie budowanych 
dla drog tutejszych oraz „Samochodów firmy „SIZAIRE et NAUDIN“, wyrabiającej wyłącznie samochody typu 
2-osobowego najprostszej i najpraktyczniejszej konstrukcyi, niewymagającej obsługi mechanika. 
Sprzedaż samochodów de Dietrich, Charron, Renault i innych oraz łódek motorowych i motocykli F. N. 4 cyl. z ma- 
gnetycznem zapalaniem. Wyłączna agentura pneumatyków MICHELIN et Comp. Kompletne stacye elektry- 
czne, wszelkie akcesorya i części zapasowe do SAMOCHODOW i MOTOCYKLI. 


żdą chwilą trwania w bezczynnym upo- 
TZE. 


a Tr R E R TES 


Idom. 


Przeglad polityczny. 


(Program rządu Sarrion-Ciemenceau we 

Francyi.—Reformy wewnętrzne.— Polity- 

ka zagraniczna Francyi.—Wniosek p. Gé- 

rault - Richarda o rozbrojeniu. — Mowa 

Jaures'a © zniesieniu kapitalizmu we 
Francyi). 


zybkość do 60 w. $w 


iR 
ROHO HOHOTE 


odniosła. 
aryżu, na Quai d Orsay, 


Zasłona się 
putowanych w 


pienia, bo oni naprawdę nie mogą ina- 
czej myśleć, niż czuje lud. 

Możemy jednak stawiać inne wyma- 
gania tym, kogo los postawił u steru 
rządu. 

Ci mogą oceniać sytuacyę objekty- 
wnie, stojąc zdala od tej walki, która 
wre tam u dołu. 

Jakież zrozumienie sytuacyi, jakie u- 
sposobienie zdradza stara a jeszcze 
wszechwładna biurokracya? 

Na wszystkie polityczne zagadnienia 
doby obecnej nie dała ona odpowiedzi 
rzeczowej; wszystko, co dotychczas Iz- 
ba i kraj usłyszały, to była formalisty- 
czna ocena nowych aspiracyi z punktu 
widzenia tego samego porządku, z któ- 
rym właśnie toczy się walka. 

I gdy nastąpiło to spotkanie, nie 
można było oprzeć się wrażeniu, że ży- 
wiołowy ruch społeczeństwa, reprezen- 
towany we wszystkich swych ujemnych 
i dodatnich pobudkach w Izbie, ma 
przed sobą również żywiołowy czynnik, 
gorączkowo walczący nie o spokój i do- 
bro kraju, lecz o zachowanie własnego 
stanu posiadania, chociażby za cenę 
potopu, byle nie dziś... 

I w tem spotkaniu potęg, z których 
jedna rozumować nie może, a druga 
nie chce, mieści się cały dramat obe- 
cnej chwili historycznej. 

Biurokracya cofa się przed obraniem 
drogi rozsądnych ustępstw, a nie ma 
odwagi do kroków agresywnych, bo w 
w skuteczność wojennej dyktatury nie 
wierzy ani giełda, ani Europa, a zdaje 
się, zaczyna wątpić o tem i strona bez- 
pośrednio zainteresowana. 

Pozostaje czekanie, pozostaje chowa- 
nie głowy w piasek w tej nadziei, że 
jakoś to będzie, że Izba może mówić 
swoje, a rząd będzie robił swoje. 

I program ten jest dotychczas ściśle 
wykonywany. Izba woła „do dymisyi*, 
Izba nazywa p. Pawłowa katem, a mi- 
nisteryum nie przestaje wieszać i rozstrze- 
liwać „na podstawie istniejących praw*. 

Nad ciemną masą ludu zaczynają na- 
raz pracować dwa cynniki propagandy: 


z 400 posłów. Przeciw niej stoi niezor- 
ganizowana mniejszość, złożona z re- 
sztek umiarkowanej demokracyi, pod 
wodzą p. Melina, z niedobitków nacyo- 
nalistów 
stycznych, będących bez 
bez programu. 

Po wyborach z dnia 20 maja, wyszedł 
olbrzymi blok republikańsko-socyalisty- 
czny, ktory teraz będzie musiał uspra- 
wiedliwić swe dążenia do władzy kon- 
sekwentną, świadomą celu i korzystną 
dla Francji polityką. 

Czy te nadzieje, polegające na odro- 
dzeniu Francyi przez socyalizm, w związ- 
ku z radykalizmem ziszczą się? Czy za- 
powiedzi rzącu doprowadzą Francyę do 
upragnionego ładu na wewnątrz i po- 
wagi na zewnątrz? Czy kierujący dziś 
Francyą politycy nie zawiodą położone- 
go w nich zaufania? Czy dawny mini- 
strobórca, tyran ministeryalny i kat mi- 
nistrów, p. Clemenceau, dawny mer z 
Montmartre, podejrzewany 0 wspólni- 
ctwo z komuną paryską, znajdzie w so- 
bie dość siły, aby się oprzeć pokusie 
socyalistycznej zawichrzenia kraju i zre- 
wolucyonizowania mas, jak sobie tego 
życzy szef socyalistów francuskich, p. 
Guesde? Wszystko to są pytania, na 
któro: odpowiedź przyniesie najbliższa 
przyszłość. 

Na dziś musimy się zająć najważniej- 
szym aktem publicznym we Francyi — 
programem rządu. 

Prezydent gabinetu, p. Sarrien, oświad 
czył onegdaj w izbie francuskiej, że 
programem rządu jest zjednoczenie 
wszystkich republikanów w celu przy- 
wrócenia ładu i pokoju wewnętrznego 
we Francyi. Zaiste, ostatni to czas, bo 
to, czego do dziś świadkiem była Fran- 
cya od czasu, jak jej ster objął blok 
demokratyczno-socyalistyczny, było ra- 
czej przeciwieństwem celu, do którego 
— chcemy wierzyć — dąży gabinet p. 
Sarrien'a. 

Prezydent gabinetu mówił dalej, że 
rząd, oparty na zaufaniu kraju, na zau- 
faniu olbrzymiej większości wyborców, 
swe zadanie spełnił. Czy już to uczy- 
ni}? Kto uważnie śledzi tok wypadków 
we Francyi, musi mieć pod tym wzglę- 
dem poważne wątpliwości. 

„Francya stwierdziła przez swe osta- 
tnie wybory — z naciskiem mówił p 
Sarrien — że chce utrzymać swe demo- 


płomienne słowa Izby i krwawe re- |kratyczne urządzenia, swój ustrój repu- 
presye. edx date chce Joanie, ustrój 
Em E EN Na „.|ten rozwinąć na drodze systematy- 
Który jest skuteczniejszy — nie wie- | „„ nych reform, dążących do postępu. 
my. Porządek jest przywrócony—chwalił się 


Ale wiemy, że im dłużej sztuczne 
przeszkody bedą tamowały rwący po- 
tok, im dłużej łożysko jego nie będzie 
uregulowane umiejętną ręką, tem stra- 
szniejsze spustoszenie poczyni gwałco- 
ny w swym rozwoju żywioł, z tem wię- 
kszą furyą spadnie na głowy tych, co 
dziś me chcą myśleć o przyszłości. 

„Lecz na tem się nie kończy niebez- 
pleczeństwo. 

Czy rozhukany żywioł ma już w so- 
bie te czynniki twórcze, które, naza- 
jutrz po burzy stworzą nowy ład spo- 
łeczny i polityczny? 

Odpowiedź na to pytanie daje nam 
samo życie. 

W powiecie nowotorżskim ogłoszono 
bojkot ziemstwu, jednemu z najbardziej 
energicznych ziemstw w Rosyi. 

Ponieważ jest to instytucya „burżua- 
zyjna*, ponieważ wspiera ona nawet 
policyę (opłaca rozjazdy policyi powia- 
towej), więc wezwano w odezwach do 
niepłacenia podatków na ziemstwo. Na- 
kaz wykonano skrupulatnie, a że ziem- 
stwo nie egzekwuje podatków, więc 
niema ani grosza. Cóż mają robić szko- 
ły, szpitale i t. d.? 

Te same odezwy wzywały do skła- 
dek na te cele poszczególne gminy, któ- 
re miały same zorganizować oświatę i 
medycynę. Ale i na to nikt nie dałani 
grosza. 

A policya nadal najspokojniej rozje- 
żdza po powiecie; ale niema szkół, szpi- 
tali i lekarzy. 

Zburzyć zdołano ale nie zdołano zbu- 
dować. 

To samo grozi ruchowi obecnemu i 
to niebezpieczeństwo wzmaga się z ka- 


p. Sarrien — akty oporu władzy rządo- 
wej, z powodu inwentaryzacyi kościo- 
łów, ustały, strajki się skończyły—wal- 
ki we Francyi zostały przez świetnie 
przeprowadzone wybory zamknięte. Re- 
publikańskie stronnictwo może dziś, 
odniósłszy zwycięstwo i wykazawszy 
całą swą siłę i władzę, okazac się wspa- 
niałomyslnem i pobłażliwem*. 

Taki jest pogląd gabinetu wstecz—a 
teraz program na przyszłość: 

Pierwszem zadaniem będzie przywró- 
cenie równowagi budżetowej, silnie za- 
chwianej z powodu sekularyzacyi szkół, 
objęcia tysięcy szkół ludowych na bu- 
dżet państwa. Jakim sposobem rząd za- 
myśla przeprowadzić równowagę, w bu- 
dżecie zachwianą, i usunąć deficyt prze- 
szło 100-milionowy? Na to pytanie od- 
powiada p. Sarrien: przez oszczędności 
i przez uproszczenie biurokratycznych 
urządzeń. Zaiste, ostatni to czas, aby 
Francya zmodernizowała swą centrali- 
styczną maszynę administracyjną i usu- 
nęła biurokratyzm, który nie pozwała 
rozwinąć się samorządowi lokalnemu 
we Francyi. Pod tym względem zajmu- 
je dziś Francya ostatnie przed Rosyą 
miejsce na kontynencie. 

Minister-prezydent zapowiedział nadto 
reformę skarbową i wprowadzenie po- 
datku osobisto - dochodowego z progre- 
sywną skałą. I w tym względzie Fran- 
cya znalazła się w tyle, nie tylko za 
Anglią, gdzie system podatku osobisto- 
dochodowego oddawna został ściśle 
przeprowadzony, lecz za Niemcami, za 
Austryą i za Szwajcaryą, gdzie podatek 
osobisto-dochodowy przyczynił się po- 
ważnie do złagodzenia społecznych 
walk. 

Co do ustaw antykościelnyćh oświad- 
czył minister, że rozdział Kościoła od 
państwa zostanie z całą stanowczością 
ale bez jakichkolwiek złych zamiarów 
i bez represalii przeprowadzony. W 
tym punkcie jest widoczny zwrot od 
głupiej polityki prześladowania Kościo- 


W izbie de- 


prezydent ministrów, p. Sarrien, odczy- 
tał program rządowy, przykrojony dla 
nowej, olbrzymiej, radykalno-socyalisty- 
cznej większości izby, składającej się 


i z luźnych grup monarchi- 
ierownika i 


la katolickiego, zapoczątkowanego przez 
Waldeck-Rousseau i z matpią złośliwo- 
ścią zidyociałego starca eks-księdza a 
dziś małomiasteczkowego cyrulika pa- 
na Combes'a w najobrzydliwszy sposób 
przeprowadzonego. 

Rząd będzie odtąd według planu, z 
góry powziętego, dokonywał sekulary- 
zacyi szkół, będzie żądał zupełnego znie- 
sienia lex Falloux, tudzież stopniowo 
będzie zakładał rządowe zakłady wy- 
chowawcze. 

Pod względem społecznym rząd za- 
powiada szereg doniosłych reform. A 
mianowicie wprowadzi ubezpieczenie ro- 
botników na starość, płacić będzie e- 
merytury dla podeszłych wiekiem i nie- 
zbędnych do pracy robotników, skróci 
czas pracy dla urzędników państwowych 
i prowadzić będzie politykę obronną, 
czuwając, aby robotnik nie był przez 
pracodawcę wyzyskiwany. 

Rząd jest zdania, że należy koniecznie 
wynaleźć środki zapobiegawcze w celu 
usunięcia konfliktów między kapitałem 
a pracą. Natomiast rząd w żaden spo- 
sób nie mógł się zgodzić na żądanie 
urzędników udzielania im wolności zrze- 
szenia się w syndykaty dla obrony 
praw urzędników. Znaczyłoby to udzie- 
lać urzędnikom państwa prawa urzą- 
dzenia strajków —a na to nawet pano- 
wie Sarrien i Clemenceau zgodzić się 
nie mogą. 

Minister prezydent zapowiada w koń- 
cu szereg drobniejszych reform, jak re- 
formę sądów wojskowych i marynar- 
skich, reformę ustawy górniczej, po- 
chodzące) z czasów Napoleona I i re- 
formę ustawy o opłatach, reformę dro- 
bnych postanowień, dotyczących rolni- 
ctwa i wielką ekonomiczną reformę ko- 
lonialną, w celu podniesienia ekonomi- 
cznego i społecznego ludności, zamie- 
szkałej w koloniach francuskich. 

Pod względem polityki zagranicznej, 
ustęp z programu rządowego, bardza 
znaczący podajemy w dosłownem brzmie- 
niu: Rząd pozostanie wiernym zasa- 
dzie, że zagadnienia polityki zagrani- 
cznej Francya winna rozstrzygać w du- 
chu wolnosci i pokoju. Ta zasada zwy- 
ciężyła w sprawie marokańskiej, gdzie 
lojalność Francyi i poczucie wzajemnych 
praw i zobowiązań międzynarodowych 
odniosło zwycięstwo i zostało przez 
wszystkie państwa uznane. 

Rząd zamierzał nadal prowadzić tę 
samą politykę, której mądrość wykaza- 
ną została szczęśliwem dla wszystkich 
zarówno załatwieniem kwestyi maro- 
kańskiej. 

Dzięki polityce zagranicznej rządu, 
Francya utrzymała i wzmocniła swe 
związki i przyjaźnie z innemi mocar- 
stwami. Dzięki tej polityce wykluczo- 
ne jest w przyszłości wszelkie ryzyko 
i konflikty zmniejszone zostały. W ten 
sposób Francya może wszystkie zatar- 
gi w sposób pokojowy załatwiać, opie- 
rając się na swej wielkiej armii i na 
flocie. Dzielność ich i ich siła za- 
pewniają Francyi zupełną obronę, a za- 
razem zapewniają jej to miejsce, które 
jej się w świecie należy. Francya mnie- 
ma, że inne narody, na wzór narodu 
francuskiego, przy załatwieniu wszel- 
kich spraw spornych zawsze brać będą 
pod rozwagę zasadę prawa i sprawie- 
dliwości. 

Życzymy, aby w opinii publicznej w 
tym względzie nastąpił pożądany po- 
stęp, który przyczynić się może do zmniej- 
szenia ciężarów militaryzmu, co na kon- 
ferencyi w Haadze uznanem zostało, ja- 
ko pożądane w iateresie materyalnego 
i moralnego dobra i szczęścia ludzko- 
ści, a co tylko na tej drodze zmiany 
opinii publicznej jest możliwem do prze- 
prowadzenia. 

Po odczytaniu tej niezmiernie donio- 
słej programowej deklaracyi rządu poseł 
socyalistyczny, Gćrault-Richard, wniósł, 
aby Francya rozpoczęła rokowania 
międzynarodowe celem zmniejszenia 
ciężarów na militaryzm. Drugi szef 
socyalistów, do niedawna zministeryali- 
zowany p. Jaurés, zarzucił rządowi, że 
prowadzi wobec robotników politykę 
prześladowania, że rząd wyzyskał strajk 
w zagłębiu węglowym Pas de Calais 
na to, aby proletaryat zgnieść za pomo- 
cą siły wojskowej. Jaurés krytykuje 
zachowanie się p. Clémenceau przy spo- 
sobności święta 1 maja, wyśmiewa 
rząd za jego tchórzliwe zachowanie się 
wobec przewódców ligi pracy. Jaurćs 
uznaje, że obecnie nadchodzi pora usu- 
nięcia kapitalizmu za pomocą uspołe- 
cznienia warsztatów wytwórczych i 
zgadza się z rządem, że w tej mierze 
należy postępować z klasą średnią z 
wiełką łagodnością i szanować jej in- 
teresa, aby nie wzruszyć równowagi 
społecznej. Ale niemniej uważa że 
cel zniesienia kapitalizmu, jedynie nie 
jest jeszcze zdecydowany, czy to się ma 
stać na podstawie odszkodowania, czy 
też bez żadnej indemnizacyi. 

Izba wysłuchała wśród wzburzenia z 
jednej strony wśród oklasków, z dru- 
giej mowy umiarkowanego szefa so- 
cyalistów rządowych. 

Nad oświadczeniem programowem p. 
Sarriena wywiązała się dłuższa rozpra- 
wa, zakończona votum ufności dla mí- 
nisterstwa. 

Francya wchodzi na drogę daleko 
idących reform społecznych. 


w. 


gnięcie 


izba Państwowa. 


Interpelacye polskie w sprawie tortu- 
rowanych więżniów. (Interpelacya po- 
sła Iednickiego i tow., wniesiona dnia 
15 czerwca r. b.) Członek Izby Pań- 
stwowej, Lednicki, otrzymał następują- 
ce wiadomości o znęcaniach się war- 
szawskiej policyi śledczej przy badaniu 
więźniów politycznych: 

1) Władysław Morganti donosi: że 
został niemiłosiernie zbity kolbami w 
wydziale śłedczym, że go ciągnęli za 
włosy, szczypali, bili po twarzy i obsy- 
pywali gradem obelg. Szczególnie okru- 
tnie pastwił się nad nim urzędnik wy- 
działu śledczego, Grün, który policyan- 
tom 1 żołnierzom wydawał rozkazy: 
„Bić w mordę!*, „Połamać żebra!“ i 
sam brał czynny udział w wykonywa- 
niu tych rozkazów. 

Męczonemu Morgantiemu kilkakro- 
tnie rzucała się krew z gardła tracił 
przytomność, a kiedy przychodził do 
siebie, stawiano go na nogi i kazano 
mu stać, uderzając kolbami karabinów, 
ile razy zginały się pod nim nogi i 
upadał na ziemię. 

Męki te ciągnęły się 8 dni i 8 nocy; 
w przeciągu 4 dni Morganti cierpiał 
męczarnie głodu i pragnienia, nie da- 
wano mu bowiem nie jeść i pić. Kiedy 
przerywano znęcanie się nad Morgan- 
tim, musiał patrzeć on na znęcanie się 
nad jego towarzyszami. 

2) Wincenty Sieczka i Edmund Kemp- 
ski, zbici w wydziale śledczym, komu- 
nikują co następuje: 

„Umieraliśmy z pragnienia, a odma- 
wiano nam wody, zmuszając do przy- 
znania się do tego, czegośmy nie po- 
pełnili. Gwałtem zmuszano nas do pi- 
cia wódki, wyrywano nam włosy, bito 
nas kijami, skakali na piersi i na 
brzuch, grozili wyrywaniem zębów i w 
końcu zmusili nas do podpisania pro- 
tokółu w stanie bezprzytomnym. Sie- 
czka od uderzenia kijem w ucho 
ogłuchł i obecnie jest chory na epi- 
lepsyę. często traci przytomność. 

3) O podobnych znęcaniach się i 
torturach, stosowanych w warszawskim 
wydziale śledczym w celu wymuszenia 
zeznania więźniów, donosi także trzy- 
many w więzieniu warszawskim Jan 
Stańczak i inne osoby, z których zeznań 
okazuje się, że zbitym i zmęczonym 
ofiarom gwałtu odmawiają nie tylko po- 
karmu i napoju, ale nawet pomocy le- 
karskiej, której wielu tak bardzo po- 
trzebuje. 

Urzędnik wydziału śledczego, Grün, 
pod którego kierownictwem i z które- 


go udziałem bezpośrednim odbywały się 


opisane wyżej tortury, jest pociągnięty 
do odpowiedzialności z artykułu 1091-go, 
a fakty opisane, stwierdzone zostały na 
śledztwie. Niemniej jednak Grün nie 
został jeszcze usunięty od pełnienia 
obowiązków służbowych. 

Biorąc pod uwagę, że tego rodzaju 


gwałty i znęcania się nad bezbronny- 


mi bezwarunkowo nie mogą być tole- 
rowane w państwie praworządnem i 
niczem nie mogą być usprawiedliwione, 
mamy zaszczyt prosić pana 0 wniesie- 
nie na porządek dzienny lzby prośby 
naszej, aby zainterpelować ministra 
spraw wewnętrznych; 

1) Czy wiadome mu są znęcania się 
w warszawskim wydziale śledczym nad 
Morgantim, Sieczką, Kempskim i inny- 
mi więźniami? 

2) Na jakiej zasadzie tolerowane są 
odobne nieludzkie znęcania się nad 
ezbronnymi i czy zastosowano jakie- 

kolwiek środki, ażeby tego rodzaju 
okrucieństwa nie zachodziły na przy- 
szłość? 

8) Dlaczego, nie bacząc na pocią- 
Griina do  odpowiedzialności 
według artykułu 1091-go (jeżeli rzeczy- 
wiście został pociągnięty), wymieniony 
Griin pełni nadal swoje obowiązki? 

O sytuacyi w Rosyi. (Opinia hr. Wit- 
tego). Korespondent paryskiego „Ma- 
tina* w dniu 14 b. m. rozmawiał z by- 
łym rosyjskim prezesem ministrów, hr. 
Wittem, który leczy się obecnie na po- 
łudniu Francyi, w Vichy. 

Po wynurzeniach osobistych, w któ- 
rych nuta zmęczenia najsilniej brzmia- 
ła, hr. Witte powiedział dosłownie, co 
następuje: 

— Europa nie zna Rosyi. Niewątpli- 
wie zna ona bogactwa Rosyi, działal- 
ność i pracę naszego narodu; zna ona 
to z punktu widzenia ekonomicznego, 
ponieważ dała nam swoje kapitały; 
lecz nie zna zupełnie Rosyi ze strony 

sychologicznej. Dlatego właśnie, że 
uropa nie ma wyobrażenia o psycho- 

logii rosyjskiej, tak źle ocenia ona sy- 
tuacyę u nas; dla tego widzi niebez- 
pieczeństwo tam, gdzie ono nie istnie- 
je; dla tego nie widzi nic tam, gdzie 
kryje się niebezpieczeństwo; dla tego 
obdarza swemi sympatyami ludzi lub 
stronnictwa, którzy nie mogą wykonać 
tego, czego pragną lub co wyznają. 
Historya dowodzi, że największe nie- 
szczęścia, jakie mogą dotknąć naród, 
pochodzą zawsze stąd, że wielkie idee 
są reprezentowane przez małe mózgi. 

„— Ażeby panu szczegółowiej Okre- 
ślić sytuacyę, wystarczy powiedzieć, 
że opinie, wypowiedziane kilka dni te- 
mu w Izbie deputowanych przez pana 
Jaurèsa, przez niektóre stronnictwa ro- 
syjskie byłyby uważane za wsteczne, 
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bardzo dobre dla starej Europy, lecz 
błahe i stanowczo niedość postępowe 
dla pewnych partyi rosyjskich, które 
pragną reformami swemi oczarować 
cały świat. 

„Co się tyczy ministeryum Goremy 
kina, pan zrozumie, że trudno mi wy- 
powiadac swą opinię o wszystkich za- 
rzutach, jakie mu były czynione; ale 
mogę pana zapewnić, że obecnie nie- 
podobna w Rosyi utworzyć mininiste- 
ryum, mającego w swym programie 
postulat porządku socyalnego, któreby 
nie było ganione lub tarzane w błocie 
przez zamaskowane albo niezamasko- 
wane partye rewolucyjne“. 

Taki jest pogląd hr. Wittego na 
obecną sytuacyę w Rosyi. 

izba Gwiaździsta. Korespondent „Cza- 
su“ krakowskiego podaje następującą 
rozmowę z pewnym urzędnikiem kan- 
celaryi państwowej o obecnej sytuacyi 
politycznej w Petersburgu. 

— Słyszałem i to napewno, że trzy dni temu 
p. Goremykin w Peterhofie bardzo usilnie prosił 
w swojem i kolegów imieniu. aby go zwolniono 
z posterunku, na którym jest przedmiotem ata- 
ków całej opinii publicznej. 

— I dymisyi mu nie dano? 

— Powiedziano, aby czekał, bo powaga rządu 
wymaga, aby nie ustępował przed Izbą aż do 
jesieni. Prezes gabinetu zmartwił się bardzo. 
Miła perspektywa. 

— Więc o nowem minisierynm niema co ma- 
rzyć? 

— Ba, to zależy od nastroju. Ale w «Izbie 
gwiaździstej> większość pragnie ustąpienia Go- 
remykina natychmiast. I wie pan dlaczego? Oto 
dlatego, że p. Goremykin nie zaskarbił sobie łask 
«hy gwiazdzistejə, bo jest mało energiczny i 
połyka obelgi Izby z olimpijskim spokojem, przez 
co obniża powagę władzy. A to przecież grzech 
nie do darowania... s 

— Mówiono o gabinecie «umiarkowanych ka- 
detów» z Kokowcewem na czele. i 

— Panowie cgwiaździści» byliby chętnie na 
to przystali, ale kadeci nie; Próżne nadzieje... 
Z całej Izby wszedłby do spółki z Kokowcewem 
chyba tylko jeden wybraniec ludu — nieszczęsny 
p. Jerogin. Nawet hr. Heyden, nawet p. Stacho- 
wicz wyrzekłby się p. Kokowcewa i wszystkich 
spraw jego. <(rwiazdziści» wobec tego jakiś czas 
gotowi byli na to. aby prezesem ministrów zro- 
bić jakiegoś członka lzby lub Rady Państwa, a 
gabinet sam stworzyć z bardzo liberalnych biu- 
rokratów-profesorów lub «dumców». Prezesem 
ministrów mógłby zostać członek Izby, ks Uru- 
sow, lub członek Rady Państwa Jermołow (pierw- 
szy z nich był niedawno wice-ministrem spraw 
wewnętrznych, drugi ministrem rolnictwa). Na 
ministra spraw wewnętrznych powołanoby Lwo- 
wa lub Gerarda, skarbu—Timiriazewa lub Kotla- 
rewskiego, oświaty—hr. Heydena lub hr. Tołsto- 
ja, sprawiedliwości — senatora Koni lub Tagance- 
wa, handlu—przemysłowców Awdakowa lub Kre- 
stownikowa. 

— Cóż staje na przeszkodzie? 

— A walki w samem łonie «Izby gwiażdzi- 
stej» Wszak w niej są różne prądy i różne 
sympatye lub antypatye osobiste. 

— (zy gen. lrepow ma wpływy? | 

— Ma, i wyobraz pan sobie, że jest on naj- 
gorliwszym zwolennikiem «gabinetów konstytu- 
cyjnych» na wzór europejskich, Wie, te byłby 
wtedy większy porządek w Rosyi, a nicby mu to 
nie zaszkodziło na stanowisku zaufanego komen- 
danta pałaców cesarskich. 

— (Gabinet Szipowa, o którym tyle mówiono? 

— Szipow nie chce tego zaszczytu. 

— Więc gabiuet Muromcewa? ; 

— Muromcew oświadczył, że ani myśli za- 
mieniać swego wspaniałego stanowiska pierwsze- 
go wybrańca narodu na niepewny posterunek 
pierwszego wśród biurokracyi. 

Czy Izba ma uznanie na dworze? 

— Na samym dworze ma. Tam sądzą, że Izba 
czyni Rosyę państwem, podobnem do państw 
europejskich. Ale doradcy dworscy izby nie lu- 
bią, zaš biurokracya wyższa nienawidzi jej stra- 
szliwie. A ponieważ biurokracya rządzi jeszcze 
wszystkiem, więc ona dyskredytuje Izbę, jak umie 
i jak może. I gdyby dwór najwyższy także Izbę 
uznał za iw to jużby jutro pp. posłów 
wysłali do domu. Tak więc lzba jest zawieszona 
w przestrzeni między Peterlofem a narodem. 
Dwór w nią trochę wierzy, naród bardzo wierzy, 
biurokracya wcale nie wierzy. 

— A gabinet obecny? 1 

— A gabinet boi sią jej i traktuje ją z góry. 
Oro jego opinia. P. Goremykin jest przecież 
człowiekiem tak A” lojalnym, grze- 
cznym.. A ta Izba taka dla niego grubiańska... 
Nie, p. Goremykin mie wytrzyma... On sobie 
pójdzie... Sad 

Z tej rozmowy korespondent wnioskāaje, że 
będziemy mieli wkrótce nowy gabinet ministrów, 
bardziej liberalny i mniej ponury. Ale czy bę- 
dziemy mieli porządek? 

Przytaczamy za „Naprzodem* nastę- 
pujące opowiadanie: 

„Najwspanialsze powodzenie*. „Stron- 
nietwo reform demokratycznych" po- 
siada w Izbie, jak wiadomo, czterech 
posłów ze słynnym uczonym Maksy- 
mem MKowalewskim na czele. Sympa- 
tyczny tłuścioch, który wykłady swoje 
z wolnego uniwersytetu paryskiego 
przeniósł do Izby, gdzie codzień pra- 
wie, przy rozmaitych sposobnościach 
wygłasza „lekcye' na temat stosunków 
parlamentarnych w Europie zachodniej, 
wyraził się kiedyś, że jego partya od- 
niosła najwspanialsze powodzenie w 
akcyi wyborczej. i 

— Jakim sposobem? — zapytuje go 
ktoś z niedowierzaniem. l i 

— Cztery siódme części całej partyi 
naszej dostało się do Izby — oświadcza 
z dumą Kowalewskij. 

? 


— Do partyi należy siedmiu ludzi, a 
z tego wybrano czterech posłów—i do- 
broduszny śmiech wstrząsa rytmicznie 
wielkim brzuchem uczonego. 

W ostatnich czasach M. Kowalewskij, 
ze swoją maleńką grupką, zbliżył się 
nieco do Stachowicza, do hr. Heydena 
i ich 50 „umiarkowanych*. 


Program 


parlamentarnej grupy Zachodnich 
MNA 


Uwzględniając różnice etnograficznych, 
kulturalnych i ekonomicznych właści- 
wości kresów Zachodnich, jak również 
wspólność duchowych i materyalnych 
interesów ludności miejscowej, narodo- 
wi przedstawiciele rzeczonych kresów 
uznali za konieczne zjednoczyć się dia 
solidarnej działalności parlamentarnej. 
Celem takiego zjednoczenia jest ustale- 
nie i wprowadzenie w życie zasad po- 
kojowego współistnienia i zadośćuczy- 
nienia potrzebom całej ludności. 

1) Utrwalenie konstytucyjnego i 
parlamentarnego ustroju na podsta- 
wach demokratycznych. 

2) Swoboda sumienia, słowa i 
prasy, zebrań, związków i przesie- 


dlania się, nietykalność osoby i mie 

szkania. 

3) Zmpełne urównoprawnienie wszy- 
stkich obywateli, bez różnicy wyzna- 
nia, narodowości i stanu i zniesienie 
stanów. 

4) Konstytucyjne zabezpieczenie 
praw kulturalnego  samookreślenia i 
praw muiejszości narodowej. 

5) Szeroki samorząd krajowy, 
jako stopień przejścia do ustroju 
autonomicznego, w granicach, okre- 
ślonych stosownie do życzeń miejsco- 
wej ludności, pod warunkiem niena- 
ruszania jedności państwa. 

6) Prawo posługiwania się miej- 
scowymi językami narówni z języ- 
kiem państwowym w administracyi, 
sądzie, szkole, publicznych i społe- 
cznych instytucyach. 

7) Powszechne nauczanie bezpła- 
tne na zasadzie równopraw ności wszy= 
stkich miejscowych języków. 

8) Swoboda wewnętrznego zarzą- 
du kościelnego. 

9) a). Rozwiązanie sprawy rol- 
nej na zasadach indywidualnego po- 
'siadania, polepszenie, uporządkowa- 
nie i zwiększenie włościańskiej po- 
siadłości ziemskiej, nie powstrzymu- 
jąc się, w razie potrzeby, od obo- 
wiązkowego wywłaszczenia, przy 
przejściu włościan do gospodarstwa 
futorowego, przy uregolowaniu ser- 
witutów i usunięciu szachownie, —z 
wynogrodzeniem według szacunku, 
odpowiadającego rzeczywistej warto- 
ści, pozostawiając wypracowanie sta- 
łych zasad miejscowym samorządom 
krajowym. 

9) b). Rozwiązanie sprawy rol- 
nej na zasadach indywidualnego po- 
siądania, polepszenie,  uporządkowa- 
nie i zwiększenie włościańskiej po- 
siadłości ziemskiej, przez zużytkowa- 
nie ziem skarbowych, klasztornych, 
nie powstrzymując się, w razie po- 
trzeby, od obowiązkowego wywła- 
szczenia ziem prywatnych właścicieli, 
z wynagrodzeniem według szacunku, 
odpowiadającego rzeczywistej warto- 
ści, pozostawiając wypracowanie sta- 
łych zasad miejscowym samorządom 
krajowym. 

10) Organizacya izb rozjemczych 
dla rozstrzygania sporów między 
pracodawcami i robotnikami, jak 
wiejskimi tak i fabrycznymi. 

11) Ochrona pracy. 

12) a). Po wprowadzeniu w ży- 
cie wszystkich wyżej pomienionych 
reform, powszechne, równe, bezpo- 
średnie, tajne głosowanie wyborcze. 

12) b). Wraz z wprowadzeniem 
w życie wszystkich wyżej pomienio- 
nionych reform: powszechne, równe, 
bezpośrednie głosowanie wyborcze. 
S$ 9)a i 12)a podpisali następują- 

cy posłowie: Horwatt Sranisław, Jało- 
wiecki Bolesław, Jankowski Czesław, 
Poniatowski Szczęsny, hr. Potocki Jó- 
zef, Szachno Bohdan, Wiszniewski Jan, 
Zdanowski Henryk. 

$$ 9) i 12)b podpisali następu- 
jący posłowie: J. E. biskup baron Roop, 
Lednicki Aleksander, Lubański Eusta- 
chy, książę Lubecki Hieronim. Masso- 
nius Maryan, ks. Sągajło Antoni, Skir- 
munt Roman, Sołtan Piotr. 

Poseł wołyński, Włodzimierz hr. Gro- 
cholski do parlamentarnej grupy Za- 
chodnich kresów nie przystąpił i po- 
wyższego programu nie podpisał. 


Sprawy polskie. 


(Anarchia). 


Podajemy za pismami z Królestwa 
opis smutnego i wstrząsającego Wwy- 
padku: 


«W dniu 3-im b. m, folwark majątku Do- 
brzelin, w pow. kutnowskim, stał się terenem 
ohydnego mordu, dokonanego na 74-letnim 
starcu I kilkunastoletnim młodzieńcu, których 
winą było to tylko, że stanęli w obronie spo- 
twarzanych kobiet. 

Folwark Dobrzelin dzierżawi od spadko- 
bierców Ś. p. Jana Blocha, dobrzelińskie To- 
warzystwo cukrowni, którego pełnomocnikiem 
był siedemdziesięcio-czteroletni, starzec, Fran- 
ciszek Bukowski. 

W ubiegłą sobotę, do mieszkania Bukow- 
skiego wtargnęło kilku oficyalistów  folwar- 
cznych z żądaniem polepszenia bytu. Kiedy 
Bukowski odpowiedział, ze spełnienie żądań 
„zależy nie od niego, lecz od administracyi 
dóbr, robotnicy zajęli groźną postawę, odgraźa- 
jąc się, że go przemocą usuną z zajmowancgo 
stanowiska. W obronie Bukowskiego stanęła 
bawiąca w gościnie p. Krajewska, w odpowie- 
dzi na co robotnicy rzucili się na nią z pię- 
ściami i scliwyciwszy ją za włosy, usiłowali 
wyrzucić. 

Widząc to 15-letni wnuk p. Krajewskiej, 
Jerzy Brudnicki, schwycił leżący na stole re- 
wolwer i zaczął nim grozić napastnikom, a gd 
to nie pomogło, dał do nich trzy strzały, dwóc 
lekko raniąc, jednego zaś ciężej. 

„ Pozostali napastnicy, zostawiwszy rannych, 
uciekli, a pobiegłszy do sąsiedniej fabryki Wa- 
lentynowa, wezwali pomocy dla mordowanych 
jakoby na folwarku ludzi. 

Około 150 robotników wozami podążyło do 
Dobrzelina, a wtargnąwszy do mieszkania, roz- 
ASK poszukiwania, rozbijając szyby i niszcząc 
meble. 

Brudnicki i Bukowski, widząc groźną po- 
stawę robotników, ukryli się; niebawem ich 
jednak odszukano i wyciągnięto na podwó- 
rze. 

Rozbestwiony tlum, MA ji Brudnickie- 
go za włosy, dopóty go tłukł podkutiymi obca- 
sami, dopóki ze zmiażdżoną głową nie wyzio- 
nął ducha. 

Następnie przez wyłom w drzwiach dostano 
się do pokoju Bukowskiego i tu siekierami 
zamordowauo go, nie bacząc na błagalne per- 
swazye proboszcza, ks. Grabowskiego, który 
na wieść o napadzie przybył z Najświętszym 
Sakramentem. 

Pani Krajewska i służąca Bukowskiego uszły 
śmierci jedynie dzięki temu, że skryły się na 
strychu, a tłum morderców, zaalarmowany po- 


. 


głoską o zbliżaniu się wojska, rozbiegł się w 
mgnieniu oka. 

W niedzielę na miejsce zjechały władze i 
rozpoczęły śledztwo, pociągając do niego robo- 
tników Walentynowa i Dobrzelina». 


Z powodu ciągłych, 
objawów anarchii, które, jak fakt wstrę- 
tnego mordu w Dobrzelinie, strachem 
i rozpaczą przejmują całe Królestwo 
Polskie, krakowski „Czas* dość trafnie 
charakteryzuje przyczyny rozstroju obe- 
cnogo i między innemi pisze tak: 

«Kto odwiedzał Warszawę w latach, w któ- 
rych od rana do nocy znęcauo się nad wszy- 
stkiem, co świadczyło o trwałości życia naro- 
dowego, ten iłumił w sobie ból i zgrozę, krze- 
piąc się myślą, że gdy ucisk przeminie, społe- 
czeństwo, otrząsnąwszy się z przykrego Snu, 
stanie wobec Europy zdrowe i silne, gotowe 
snuć dalej pasmo prae narodowych, przerwane 
przed laty po straszliwym pogromie. Nie do- 
puszczaliśmy myśli, iż przesladowania mogą 
wszczepić w nie AD: Nie liczyliśmy si 
z tem, że po zdjęciu kajdan, trzeba leczyć 
więżnia z choroby, której się nabawił w wię- 
zieniu. 

Krew, która się leje w Warszawie od no- 
ża, od kuli rewolwerowej, jest strasznem świa- 
dectwem dia tych, którzy przez lat czterdzieści 
wyrabiali z krajem wszystko, czem ich na- 
tchnęła zemsta, pycha i nieokiełznana żądza 
pastwienia się, ale jest na zarazem plamą na 
sumieniu polskiem, jest znamieniem naszej 
niemocy. Ta krew mówi nam, że nie jesteśmy 
tem, za cośmy się uważali sami. Ta krew wzy- 
wa do spowiedzi przed samym sobą, woła o po- 
moc, o lekarstwo, o opiekę. 

Ileż to razy, patrząc na miasto, któremu 
rząd obcy usiłował narzucić szatę rosyjską, po- 
cieszaliśmy się myślą, iż gdy szał rusyfikator- 
ski przeminie, wystarczy pozmieniać tablice 
z napisami, aby Warszawie dawną cechę przy- 
wrócić. Nie dostrzegaliśmy, że zmiana sięga 
głębiej. Ze zgrozą oglądamy tam coś, czego w 
wie obecnej nie zna żadne społeczeństwo 
oświecone, oglądamy coś, co w pojęciu naszem 
było sprzeczne z usposobieniem narodu, z jego 
skłonnościami, z jego jestestwem. 

Zabójstwo stało się w Warszawie wypad- 
kiem codziennym, straciło znamię katastrofy 
wyjątkowej, ma w dziennikach rubrykę stałą, 
jest jednen z tych wydarzeń, które w wirze 
wielkomiejskim przywykliśmy uważać za nie- 
uniknione». 

Następnie wylicza autor artykułu dłu- 
gi szereg mordów i rabunków, popeł- 
nianych w ciągu ostatniego tygodnia 
na ulicach Warszawy i dodaje komen- 
tarz następujący: 

«Ale ludzie oswajają się ze wszystkiem. 
Niepodobna teraz w piękny dzień letni nie 
wychodzić na ulicę dlatego, iż wczoraj ktoś, 
wsiadłszy w alejach do dorożki, juz z niej 
otem nie wysiadł. Umrzeć kiedyś trzeba. 

to nie zginie w restauracyi, w cukierni, w 

powozie od zabłąkanej kuli, ten może zginąć 

w wykolejonym pociągu, lub pod gruzami wa- 

lącego się domu. Czyż to nam przeszkodzi 

jeżdzić koleją, lub mieszkać w kamienicach, 

budowanych na spekulacyę? T 

Smutna pociecha. Może ona wystarczyć je- 
dnostce. obllczającej, jak wielkie jest prawdo- 
podobieństwo spotkania się z opryszkiem. Nie 
uśpi ona atoli troski tych, którzy myślą 0 przy- 
szłości kraju». _ 


Za kordonem. f 


(Towarzystwo im. Dekerta. — List Napieral- 
skiego). 


Niedawno we Lwowie zawiązane To- 
warzystwo im. Dekerta, celem którego 
jest zakładanie i utrzymywanie pol- 
skich burs dla młodzieży, kształcącej 
się w zawodach rękodzielniczych i han- 
dlowych—przystępuje do wypełniania 
swych zadań. Towarzystwo rozciąga 
swą działalność na cały kraj, będzie 
więc, o ile fundusze na to pozwolą, 
zakładać bursy po rożnych miastach; 
zaczyna zaś od Lwowa, gdzie potrzeba 
takiej bursy jest najpilniejszą, z jednej 
bowiem strony napływ młodzieży zZ 
prowincyi jest bardzo znaczny, z dru- 
giej zaś strony ciężkie warunki, jak 
drożyzna mieszkań i t. d. powodują, iż 
majstrowie nie są często w stanie da- 
wać swym terminatorom mieszkania 
i wiktu u siebie, wobec czego ucznio- 
wie skazani są na tułanie się po jaski- 
niach zepsucia wielkomiejskiego. 

W kołach rękodzielniczych i handlo- 
wych zainteresowano się tą sprawą 
i przyjęto tę myśl, jak to zresztą prze- 
widzieć można było, z wielką życzliwo- 
ścią. To też Towarzystwo nowoza- 
wiązane, które ledwie pierwsze kroki 
organizacyi postawiło, liczy już około 
150 członków w przeważnej liczbie rę- 
kodzielników i kupców. Między inny- 
mi przystąpiły też następujące Stowa- 
rzyszenia do Towarzystwa im. Deker- 
ta: Stow. blacharzy, bronzowników it. d., 
Stowarz. cukierników i _ piernikarzy, 
Stow. introligatorów, tokarzy i t. d. 
Spółka stolarzy lwowskich, a reszta 
stowarzyszeń pójdzie niezawodnie tym 
samyin przykładem. 

Sprawa jest rzeczywiście doniosła 
i Towarzystwo takie, należycie prowa- 
dzone, może się stać poważnym czyn- 
nikiem kulturalnym, niewątpliwie też 
zasługuje na poparcie tak ze strony 
jednostek, jako też i gmin, kraju i 
rządu. | 

Obrany posłem do parlamentu nie- 
mieckiego, Adain Napieralski, ogłosił 
następującą odezwę: 


„Walka wyborcza d. 12 czerwca, 
była walką o samodzielność i „swo- 
bodę polityczną ludu polskiego. Swie- 
tne zwycięstwo pokazało, że lud do- 
brze pojmuje, o co chodzi i publi- 
cznie wyznaje miłość swoją i przy- 
wiązanie do narodowości polskiej, ję- 
zyka ojczystego i obyczajów rodzi- 
mych. Zwycięstwem tem lud sam 
sobie oddał przysługę, sprawę swoją 
uszanował i poparł, dając zarazem 
poznać, że domaga się stanuwczo, 
ażeby ją i inni szanowali. Lud pol- 
ski sam jest zatem przedewszystkiem 
zwyciężcą. Cześć mu i sława! 

ady zaś z woli wyborców walka 
i zwycięstwo z moją zostało złączone 
osobą, przeto za życzliwość, miłość 
i poparcie składam wszystkim moim 
szanownym wyborcom  wdzięcznem 
sercem: Bóg zapłać! 

Adam Napieralski, 
poseł do parlamentu. 


Bytom, d. 14 czerwca 1906 r.* 


Z prasy polskiej. 


„Szkoła Polska“, mówiąc nawiasem, 
doskonale redagowane pismo pedagogi- 
czne, podaje w ostatnim numerze na- 
der interesujący i wybornie uzasadniony 
artykuł w sprawie lekcyi w szkołach. 
Końcowe postulaty „Szkoły“ brzmią 
tak: 


nieustannych | 


„ł) Srodek ciężkości nauki należy 
przenieść z zadawania i przesłuchi- 
wania do samodzielnej pracy ucznia, 
który na każdej lekcyi pod kierun- 
kiem i przy pomocy nauczyciela sto- 
pniowo zdobywa wiedzę. 

2) Podczas każdej lekcyi wszyscy 
uczniowie powinni być czynni, nau- 
czyciei zadaje pytania coraz to inne- 
mu, starając się, aby o ile możności 
cała klasa lub jej część większa by- 
ła pytaną. 

3)  Nauczycielstara się poznać zdol- 
ności i usposobienie każdego dziecka, 
notując systematycznie wszystkie uwa- 
gi, dotyczące jego znamion indywidual- 


nych. 
4) Uwagi swe o uczniach nauczy- 
ciele komunikują sobie wzajemnie 


na radach pedagogicznych; szkoła 

zaś informuje w odpowiedni sposób 

rodziców i opiekunów. 

5) Nauczyciele i rodzice, działając: 
wspólnie, starają się przedewszy- 
stkiem zdać sobie sprawę 4 przyczyn, 
powodujących małe postępy dziecka 
w nauce, aby mieli jakąkolwiek pod- 
stawę racyonalną do odpowiedniego 
oddziaływania. Ponieważ stan umy- 
słowy wiąże się ściśle z fizycznym, 
pomoc lekarza szkolnego (lub domo- 
wego) zarówno przy badaniu dzieci, 
jak przy obmyślaniu środków za- 
radczych, jest niezbędną“. 

„Dzwon Polski* pisze: 

Do niedawna jeszcze nie wolno było 
uczniom gimnazyalnym w Galicyi czyty- 
wać Sienkiewicza: „Bez dogmatu* i „Quo 
vadis“. Obecnie wyklęło Sienkiewicza 
galicyjskie stronnictwo ludowe. Oto 
jak brzmi „pouczenie* do włościan na- 
szych, wydane w Nr 20 organu stron- 
nictwa „Przyjaciela ludu*. 

„Henryk Sienkiewicz, słynny po- 
wieściopisarz, jest z urodzenia szla- 
chcieem, szlacheckie też przeważnie 
bohaterstwa służą mu za przedmiot 
jego prześlicznych powieści. Nasze 
codzienne krzywdy chłopskie, poni- 
żenia i niedostatki ani mu znane, a- 
niby je odczuć potrafi. W powie- 
ściach swoich Sienkiewicz zachwyca 
się rozbojami szlacheckimi, a nie 
znajduje dla nich słów potępienia. 
Ostatniemi czasy brał Sienkiewicz 
czynny udział w wyborach posłów do 
Izby petersburskiej z Warszawy i 
przy tej sposobności miał mowę o so- 
lidarności Koła Polskiego, a do wło- 
ścian wystosował list z wezwaniem 
do zgody. Gazeciarze księżo-pańscy 
chcieliby z tych odezwań się Sien- 
kiewicza skorzystać, a przedewszy- 
stkiem ksiądz Stojałowski powtarza 
mowę Sienkiewicza, aby usprawiedli- 
wić swoją zdradę. Na szczęście 
chłopi już się znają na szlacheckich 
doradach i wiedzą, czego się mają 
trzymać“. 

Komentarze zbyteczne!. 


Pogon w Bialymstoku. 


Korespondent „Słowa“ Warszawskie- 
go daje dokładny obraz strasznego sta- 
nu, w jakim się znajduje nieszczęśli- 
we miasto. j 

Miasto przedstawia się po tych kilku 
dniach grozy poprostu strasznie. Zalu- 
zye sklepów powybijane, wyrwane, czer- 
nią się szerokiemi otworami, przez któ- 
re przeszły gwałt i rabunek. Szyby po- 
wybijane, na chodnikach i bruku uli- 
cznym pełno potłuczonego szkła, wala- 
ją się tam w błocie i kurzu strzępy po- 
niszczonych towarów; szczątki połama- 
nego umeblowania sklepów, ruina i ra- 
bunek wszędzie zostawiły zdaleka wi- 
dne swe ślady. | 

Domy niektóre mają ściany podziu- 
rawione, jak rzeszoto, uderzeniami kul. 
Ostrzeliwano je. 

Rzecz dziwna. Te właśnie domy, 
których parter zajmują rozbite, ograbio- 
ne sklepy. ostrzeliwano najzawzięciej. 
Linia strzałów zaczyna się jednak od 
szczytu i górnych szyb okien pierwsze- 
go piętra—w parterowej, zajętej przez 
sklepy części ścian, niema ani jednej 
kuli, najmniejszego nawet śladu, by w 
te miejsca strzelano. 

Naturalnie, rabusie grabili i rozbijali 
spokojnie, nad ich głowami biegł w 
ona grad ołowiu, nie dozwalając niko- 
mu kontrolować, w jaki sposób tłumi 
się pogrom... 

Kule raniły wiele osób w mieszka- 
niach, a przedewszystkiem strzelanina 
ta przejęła panicznym strachem lokato- 
rów, nie ke im wyjść nawet z 
domów. Tu i owdzie przemykający się 
chyłkiem przechodzień dostawał guza, 
lub padał trupem. 

Wieści o pogromach w sąsiednich 
miejscowościach powtarzano coraz czę- 
ściej —postanowiłem pojechać tam. W 
drodze jednak, o jakieś pół mili od Bia- 
łegostoku, spotkałem włościan, którzy po- 
inforwali mnie, że rozruchy już stłu- 
miono; natomiast odradzali mi dalszą 
drogę przez las, a „zwoszczyk* mój chę- 
tniej jeszcze ode mnie tej rady usłu- 
chał. 

Wróciwszy do Białegostoku, rozpo- 
cząłem znów pielgrzymkę po mieście, 
zbierając szczegoły i cyfry. 

Przekonałem się, że w domach i ogro- 
dach znaleziono jeszcze kilkadziesiąt 
trupów, że od czasu do czasu gdzieś w 
zaułku pocichu mordowano kogoś—jak 
np. 70-letniego  Chodorowicza, który 
chciał ze swego ogrodu wypędzić sie- 
dmiu kryjących się tam nieznanych mu 
ludzi. 

Do stacyi ciągle dorożki wiozły ucie- 
kających. Z bogaczy białostockich nie 
został prawie nikt; ci, których za- 
trzymały jeszcze interesy, wysłali ro- 
dziny, sami wyjadą za kilka dni. Mia- 
sto pustoszeje. Po ulicach snują się 
tylko procesye ubogiej ludności, która 
z płaczem zwiedza ograbione i rozbite 
sklepy. Tramwaje rozpoczęły kursować 
przed południem jeszcze, nikt jednak 
nie jechał nimi, wróciły zatem do re- 
miz. 

Patrole wojskowe snują się gęsto. W 
sieniach domów stoją szyldwachy. Po- 
licya mniej za to czynna. Ku wieczo- 
rowi przeciągnęli przez ulicę sprowa- 


dzeni na posiłek kozacy, ponieważ gar- 
nizon miejscowy, złożony z 8 pułków 
piechoty, ośmiu szwadronów kawaleryi 
i dwóch bateryi artyleryi okazał się, 
zdaniem wojennego generał-gubernato- 
ra, niewystarczający m. 


z 


Specyalny korespondent „Kuryera 
Warszawskiego“ miał ciekawy wywiad 
w sprawie pogromu u posła Szczepki- 
na, który, jak wiadomo, z ramienia 
Izby prowadzi parlamentarne śledztwo. 
Korespondent pisze: 

Dziś, o godz. 9 rano, w hotelu nie- 
mieckim przyjął mnie uprzejmie poseł 
Szczepkin. Zastrzegł on na wstępie roz- 
mowy, że w charakterze członka komi- 
syi, delegowanej przez izbę do zbada- 
nia pogromu, nie może jeszcze wypo- 
wiadać żadnych konkluzyi, ponieważ 
dochodzenie jest w toku, ale jako dzia- 
łacz społeczny powiedzieć może to, co 
mu wiadomo. 

Posłowie są przekonani, że inieyaty- 
wa pogromu nie jest dziełem władz 
centralnych, w którym to wypadku za- 
grażałyby dalsze pogromy w kraju pół- 
nocno-zachodnim i  południowo-zacho- 
dnim. Katastrofa przygotowana być 
musiała przez ludzi miejscowych, prze- 
jętych policyjnemi pozostałościami sy- 
stemu Plewego, Trepowa, Durnowa, a 
nie poskromionych przez rząd obecny. 
Pogrom wywołała prowokacya, ale kto 
strzelał pierwszy, nigdy zapewne nie 
uda się dociec. Faktem jest, że poli- 
cya przyjęła hasło i pierwsza niezwło- 
cznie strzelała do Żydów, a potem woj- 
sko. Prowodyrami byli różni lichszego 
rodzaju funkcyonaryusze. 

Pochopność części ludu do pogromu 
p. Szczepkin tłómaczy anachronicznymi 
stosunkami, które utrzymują w mocy 
ograniczenia w prawach Zydów. Mato 
na lud ten wpływ, że uważa on Zydów 
za istoty podrzędne i wyjęte z pod pra- 
wa. 

Podczas  procesyi rzucono cztery 
bomby. Były to puszki, napełnione 
prochem, w rodzaju fugasów. Wybuch 
zabił jednego mężczyznę i zranił dwie 
kobiety. Dwie bomby, rzucone na uli- 
cy Bazarowej, miały ten skutek, że od- 
straszyły rabusiów i tym sposobem 
ocaliły tamtą dzielnicę. Rabusie sądzili, 
że Zydzi są tam dobrze przygotowani 
do obrony. Bomba była rzucona także 
na procesyę prawosławną, już po wy- 
strzałach, danych z balkonów. 

W  pogromie uczestniczyli rewirowi 
policyjni w przebraniu i kierowali 
akcyą.  Tolerowanie pogromu przez 
władzę i strzelanie do grabionych mie- 
szkańców pochodzi stąd, że władze te 
identyfikują samoobronę z rewolucyoni- 
stami. 

Komisya Izby nie zwraca się zupeł- 
nie do władz, lecz prowadzi rozległe 
dochodzenie na własną rękę, groma- 
dząc obfity materyał dowodowy i przyj- 
mując zeznania świadków. Posłowie 
wyjeżdżają z powrotem do Petersburga 
we środę. 

Referat, po opracowaniu, złożony bę- 
dzie komisyi 88, która wydrukuje go i 
złoży w lzbie w ciągu tygodnia. Wy- 
nikiem tej pracy będzie interpelacya, 
którą podpiszą przedstawiciele wszy- 
stkich partyi. 

Oto wszystko, co usłyszałem z ust 
Szczepkina w sprawie pogromu. Korzy- 
stając ze sposobności, nie mogłem 
jednakże powstrzymać się od zapytania 
posła, jakie, według jego wiadomości, 
jest usposobienie Izby względem spra- 
wy polskiej. Odpowiedział: Autonomię 
przeprowadzicie w Izbie z pewnością; 
co uzyskacie potem od rządu, to kwe- 
stya przyszłości. 


Korespondent „Kuryera Warszawskie- 
go* donosi z Białegostoku, że wczoraj 
zaszedł taki fakt: U jednej z osób, 
zajmujących w hierarchii nieświeckiej 
pewne stanowisko, Rosyanina, właści- 
ciela domu, znaleziono w zachowanku 
kosztowności i towarów zrabowanych 
wartości 5,000 rubli. Takiego samego 
odkrycia dokonano w mieszkaniu jedne- 
go z urzędników państwowej instytucyi 
finansowej. Odszukaniem tych rzeczy 
kradzionych zajęła się deputacya ku- 
pców poważnych, którzy jednak przy 
rewizyi napotykali na opór. Rzeczy 
odebrano, policya zaś zmuszoną była 
spisać protokół. 
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Liczba ogólna ofiar pogromu biało- 
łostockiego ustala się w ilości około 
10 OB zabitych i około 200 ranio- 
nych. 

Do szpitala żydowskiego dostawiono 
do niedzieli ubiegłej 70 osób zabitych, 
do chrześcijańskiego 8. 

W czasie procesyi prawosławnej po- 
szkodowane zostały następujące 9 osób: 
Mikołaj Kuzubaj, który, jak donosi ko- 
respondent „Warsz. Dn.*, zabity został 
wybuchem bomby, o czem świadczą ra- 
ny szarpane i odłamki, w ciele znale- 
ne; ranione wybuchem zostały: Aleksan- 
dra Bieńkowska i Anna Demidiuk. Za- 
bici kulami: I. Kamieński, Olga Gimik 
i Aleksander Łotowski: ranieni: Marya 
Komisarczyk, Włodzimierz Jacewicz 1 
Gierosim Żuk. 

W domu Rachitisa, który ostrzeliwa- 
li żołnierze, zginął, jak twierdzi kore- 
spondent „Warsz. Dn.*, „znany anar- 
chista“, Lapidus. 

Z liczby ogólnej zabitych Zydów 
część większa poległa od kul karabino- 
wych i rewolwerowych. Takich, któ- 
rzy zostali zamordowani przez tłum drą- 
gami i siekierami, jest około 25 Osób, 
zwłoki zaś ich noszą ślady okrutnej, 
nięczeńskiej śmierci, jaką ponieśli. 

Oprócz zdruzgotań czaszki, śladów 
licznych uderzeń obcasem, pomiażdżo- 
nych nosów i wyłupionych oczu, po- 
między zabitymi znalazł się 10-letni 
chłopiec, Cywik Gutni, któremu odpi- 
łowano nogę, na zwłokach Icka Szein- 
lacha i innych znaleziono gwoździe w 
głowie, w oczodołach i w piersi; zna- 
leziono również uduszone dwuletnie 
dziecko, a także zwłoki kobiety, która 
miała ręce skrępowane i kilkunastoma 
wielkimi hufnalami przybite do brzucha. 


Z życia prowincyl. 


Z nad Duiestru. 


Dnia 28 maja odbył się w letnim ogródku 
sorockiego miejskiego klubu teatr amatorski, 
urządzony przez miejscowych artystów-amatorów 
Polaków, na rzecz budowy miejscowego kościoła 
katolickiego, na który, po długich latach bezowo- 
cnych starań i zabiegów, nareszcie w roku ze- 
szłym otrzymaliśmy zezwolenie urzędowe, oraz 
plan bardzo ładny, który zawdzięczamy miejsco- 
wemu architektowi ziemskiemu, panu Aleksan- 
drowowi, z urzędowem zezwoleniem wykouania bu- 
dowy wedle tego planu. 

est to oczywiście początek ziszczenia się ży- 
czeń i pragnien miejscowej ludności katolickiej, 
ale zaznaczmy to odrazu: tylko początek. Od po- 
siadania urzędownie zatwierdzonego planu budo- 
wy kościoła katolickiego do posiadania wybudo- 
wanego kościoła, musiniy przejść żmudna i tru- 
duą drogę zbierania funduszów, do budowy nie- 
zbędnych, a te nie są małe. Wedle przypuszezal- 
nych obliczeń, uzasadnionych na danych, wzię- 
tych z projektu budowy, wypadnie nam zebrać 
przynajmniej 30,000 rub., skoro pragniemy mieć 
ościół z niezbędną plebanią i tak bardzo pożą- 
daną szkółką parafialną katolicką, którą mieć 
możemy jako dyecezyanie saratowscy, przy ka- 
żdym bowiem kościele, dyecczyi saratowskiej, 
wolno sporządzać szkółki parafialne katolickie 
urzędownie dozwolone. 

lamy zaś dotąd zaledwie 5,000 rb., a zatem 
bardzo nam daleko jeszcze do pożądanej kwoty, 
a horyzont polityczny bardzo daleki od stanu po- 
godnego, bynajmniej nic pozwala nam optymi- 
stycznie się zapatrywać na oczekującą nas ko- 
nieczność kołatania do ofiarności publicznej. 

Tymczasem kościół nam nieodzownie potrze- 
bny. Potrzebny nam zaraz i bezwarunkowo jako 
dźwignia ozywcza budzącego się pod wpływem 
pomyślniejszych warunków politycznych ducha 
katolicyzmu i polskości, którego tu tak niesły- 
chanie wiele na tych dawnych naszych kresach 
Maultańskich, a który w trakcie przeżytego dłu- 
gicgo a ciężkiego ucisku politycznego, wśród za- 
wieruchy najrozmaitszych pojęć i prądów, trują- 
cych zdrowe instynkta narodowe i religijne, za- 
ewne, poważvie na szwank narażony został, ale 
ynajmniej nie obumarł i dziś potężnie budzić 
słę poczyna z długiego, przymusowego letargu. 

„Musimy zatem znaleźć drogę wyjścia z sytua- 
cyi. która, dzięki Bogu, jest tylko pozornie bez 
wyjścia. Bo przecież pięknie wykonany gmach 
kościelny, w dobrze wytrzymanym stylu, jest 
tylko zewnętrzną stroną kościoła, pojętego tre- 
ściwiej. 

Właściwym zaś kosciołem jest msza święta, 
jest posługa religijna, jest stały kapelan, gotowy 
na każne zawołanie parafian z posługą i pocie- 
chą religijną. To zdobyć sobie musimy, skoro 
pragniemy skutecznie się ostać wśród powodzi 
otaczających nas, a tak niesłychanie nam obcych 
etycznie elementów i z radością zaznaczyć mogę, 
że to sobie zdobyć możemy. 

Mamy już upatrzonego kapłana, który się zgo- 
dził wśród nas osiąść, skoro tyłko uzyskamy na 
to zezwolenie J. E, biskupa saratowskiego, czyli 
tyraspolskiego; kapłan ten należy bowiem obecnie 
do dyceczyi łucko-żytomierskiej, a na przesiedienie 
kapłana z jednej dyecezyi do drugiej, trzeba, 
oczywiście, mieć aprobatę biskupa tej dyecczyi, 
do której się on przenosi. 

Polegając na przyrzeczeniu kapłana, którego 
znamy, szanujemy i cenimy, którego wielce pożą- 
damy, jako człowicka świalłego i pełnego po- 
święcenia, udaliśmy się z prośba zbiorową do 
J. E. biskupa vyraspolskiego, prosząc ga 0 wy- 
znaczenie nam właśnie tego księdza do Sorok. 

Zywimy nadzieję, że biskup przyjmie przy- 
chylnie nasze podanie, a to z tej racyi, że na 
poprzednią naszą prośbę, wyznaczenia nam ka- 
płann do Sorok, odmowną otrzymaliśmy odpo- 
wiedź, motywowaną brakiem księży w jego dye- 
cezyi. Muszę tu z przykrością zaznaczyć, że J E. 
raczył nam przesłać odpowiedź na naszą prośbę, 
aa naturalnie po polsku, w języku rosyj- 
skim. 

Czem mamy sobie ten wypadek wytłómaczyć, 
zgoła nie wiemy, albowiem J. E. otrzymał wy- 
kształcenie duchowne w petersburskiej akademii 
duchownej, gdzie językiem wykładowym jesi ję- 
zyk polski. Mowa zatem nasza nie jest mu 
chyba obcą. 

Przechodząc z kolci do drugiego zagadnienia, 
tj. do gmachu przeznaczonego na świątynię, 
którego nie sposób wznieść prędko, poradziliśmy 
sobie tymczasem tak: wynajęlisny dom z obszer- 
ną salą, gdzie mieści się czasowo urządzona ka- 
plica, zadość czyniące co do rozmiarów potrzebom 
naszej parafii, a spora ilość pokoi w tej posesyi 
daje nam możność pomieścić i księdza, a ewen- 
tualnie i szkółkę. 

Obecnie nosimy się z myślą nabycia tej po- 
sesyi na własność, skoro warunki nabycia będą 
dla nas możliwe, lub wyszukania sobie innej 
tego rodzaju insialacyi odpowiadającej to do 
rozkładu naszym potrzebom I koniecznym wyma- 
ganiom. Da nam bowiem to możność rozgospo- 
darowania się na dobre, urządzenia się czasowo 
i odłożenia budowy gmachu kościelnego, na na- 
bytym już placu ad felicioru tempora. Zazna- 
czyć tu muszę, że zarząd miejski sorocki, ofiaro- 
wał nam grałis miejsce pod budowę kościoła, 
za co mu się oczywiście szczera wdzięczność z 
naszej strony należy. Niestety, nie mogliśmy 
przyjąć daru, a to z tej racyi, ze przyjęcie daro- 
wanego placu zniewalałoby nas do natychimia- 
stowego rozpoczęcia wznoszenia kościelnego gma- 
chu, miasto bowiem nie mogłoby się zgodzić na 
trzymanie placu do naszej dyspozycy! ad infini- 
tum, a określiło by nam termin, do którego mn- 
sielibyśmy z placu zrobić uzytek, a na to nie- 
pozwalają nam nasze środki. Dalej, rozmiar pla- 
cu darowanego był zbyt szczupły, by na nim 
wznieść i gmach kościelny, i plebanię, i szkółkę. 

Volens nolens pisać się musimy na kombi- 
nacyę kosztowniejszą, t. J}. na nabycie placu 
z tymczasową a odpowiednią dla naszych celów 
instalacyą, daje nam to bowiem mozność wygrać 
na czasie. A czas to pieniądz. 

Tak stoi mniej więcej sprawa, na rzecz któ- 
rej odbyło się aneva amatorskie przedstawienie 
Polaków -amaiorów. Zaznaczyć wypada, że jest 
to już drugie tego rodzaju przedstawienie w So- 
rokach, na rzecz tejże sprawy. Ze sirony Pola- 
ków i katolików, należy się naszym amatorom 
serdeczne podziękowanie i szczere uznanie za ich 
dobre chęci i pracę, a to z dwóch powodów. 
Najpierw popierają oni sprawę, ze wszechmiar 
żywo nas wszystkich obchodzącą, powtóre te pol- 
skie słowo na scenie, ta polska sztuka przez Po- 
laków wykonana, to przecież potężna dźwignia 
na drodze budzenia się naszego ducha narodowe- 
go, na tych zapadłych dla ke kroga :h, 
gdzie tylu poczciwie myślących rodaków się %-0- 
tyka, których fatalne warunki polityczne pozba- 
wiły ojczystej mana 1.46 ; 

Naszym zatem obowiązkiem jest oswajać ich z 
bogactwem i pięknem tc] mowy ukochanej, z nic- 
wyczerpanemi bogactwy naszej literatury i znie- 
wolić ich pokochać io, co nam jest drogie, co dla 
nas święte. A na tej drodze teatr pierwszorzę- 
dną gra rolę. Nie krytykuje się amatorów. szeze- 
gólnie tych, którzy, występując na takiem pnstko- 
wiu, jak nasze, pozbawieni są kierownictwa umie- 
jętnej rezyseryi, niezbędnej dla amatorskiej gry. 
Wystawiono dwie sztuki polskie: „Lekcyę de- 
kłamacyi* Gawalewicza, M ż wielką wer- 
waj życiem i „O Józię* Bałuckiego, prócz tego 
jedną sztukę rosyjską: „Filantropka*, wykonaną 
przez Polaków po rosyjsku przez wzgląd na au- 
dytoryum, które przewaznie się składało z Ro- 
syan, usposobionych wielte sympatycznie dla 
Sprawy naszego kościoła w Sorokach. Slemy za- 
tem naszym amatorom szczere i serdeczne staro- 
polskie „Bóg zapłać”, oraz dziękując za już, pro- 
simy jak najwięcej o jeszcze. 

Tomasz Michałowski. 


O pochodzeniu polskiem 
Nietschego, 


Jak wiadomo, słynny filozof doby 
ostatniej, Fryderyk Nietsche według 
tradycyi, stale utrzymującej się w jego 
rodzinie, miał być jakoby pochodzenia 
polskiego. 

Dopiero jednak w kwietniowym ze- 
szycie niemieckiego czasopisma ,¿,Poli- 
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tisch-antropologische Revue“ Polak, p. 
Bernard Scharlitt, w artykule „Ueber 
Nietsches Polentum** tradycyę polskiego 
pochodzenia filozofa uzasadnia. 

Nietsche pochodził z pastorskiej ro- 
dziny niemieckiej, przechowującej tra- 
dycyę polskiego szlacheckiego pocho- 
dzenia, w które niezachwianie wierzył 
sam filozof. Podług tej tradycyi, przo- 
dek Nietschego, wskutek nieporozumień 
wyznaniowych, musiał uciec z Polski 
do Niemiec, a podług zdania siostry 
filozofa, p. Forster-Nietsche, zwał się 
hr. Nietzkym. 

Przeglądając herbarz Niesieckiego, 
Scharlnt znalazł ród szlachecki Nickich, 


herbu Radwan, zamieszkujący woje- 
wództwo płockie, nadto zaś znalazł 
tamże wzmiankę, że w r. 1632 Gu- 


staw Nicki do Prus przywędrował. 

Nietschowie ukazują się w Bibra 
dopiero w r. 1706, a więc w 70 lat 
po przywędrowaniu Nickiego do Prus 
i ten czas wystarczył do zniemczenią 
się rodziny. . 

Kiedy Scharlitt zawiadomił o tem 
p. Forster-Nietsche, to, po sprawdzaniu 
wszelkich wiadomości, jakie o tem w 
rodzinie istniały, okazało się, że trady- 
cya rodzinna wiedziała 0 nazwisku 
„Nicki“ a przekręcenie go na „.Nietz- 
ky“ srało się z winy samej p. For- 
ster. 

Z listów, pisanych przez Nietschego 
do d-ra Panetta, pokazuje się nawet, 
iż niemiecki filozof zastanawiał się nad 
znaczeniem swego nazwiska i w spo- 
sób szczególny znaczenie to sobie obja- 
śniał. Znajdujemy tam między innemi 
następujące wyznanie: 

„Jestem Polakiem, moje istotne na- 
zwisko jest Nicki, co mi sprawia wiel- 
ką radość, albowiem Nicki znaczy po 
polsku „,Niszczyciel*'', nihilista, który 
wskazuje ducha, co wiecznie przeczy”. 

Nakoniec w ręku p. Forster-Nie- 
tsche znajduje się odwieczna pieczątka, 
której znaczenia nie rozumiała, zanim 
p. Scharlitt nie przysłał jej podobizny 
herbu Radwan. 

Pokazało się wówczas, 
uważana dotąd za kościelną, 
wia herb Radwan. 

P. Scharlitt w studyum swojem, wy- 
kazuje nadto pierwiastki polskie w u- 
mysłowości i nastroju pisarskim Nie- 
tschego. Od wczesuej młodości Nie- 
tsche zdradzał wielkie przywiązanie do 
wszystkiego. co polskie, a najułubień- 
szym jego mistrzem tonów był nie Wa- 
gner, lecz Chopin. 


że pieczęć, 
przedsta- 


Obawy niemieckie. 


SRS 


Zniechęcenie i rezygnacya wieje z 
naczelnych szpalt „Berliner Tagebatt'u*. 
Zmiechęcenie nie do życia i ludzi wo- 
góle, ale do rasy słowiańskiej w szcze- 
gólności. 

A rezygnacya* Chyba nie z hege- 
monii Wszechniemiec nad światem. 

W ostatnich czasach odrestaurowano 
nawet zdezolowaną budę trójprzymierza, 
a o nowych zatargach w Maroko jakoś 
nie słychać, więc potrwa jeszcze. 

Tak, ale i na germańskim gruncie 
nie kwitną róże bez kolców. 

Zochciejmy tylko zajrzeć do 
blatt'u*. 

Napozór wszystko w porządku; ma- 
szyna kolonizacyjna funkcyonuje zupeł- 
nie prawidłowo, zapewniając „przyszłość“ 
niemieckości w „Ostmarku*. 

A tymczasem dobroczynny rząd sma- 
ruje tak, jak należy, i tam, gdzie nale- 
ży, poczucie samoobrony !udów nie- 
mieckich wzrasta, a pieniądze biirge- 
rów wsiąkają do kieszeni połskiej. 

Robotnik wiejski za uciułany grosz 
zakupuje działki gruntowe, i tym spo- 
sobem zapewnia liczebną przewagę ży- 
wiołowi słowiańskiemu. 

Przyszłość bezsprzecznie należy do 
Niemiec, a tymczasem fundusz koloni- 
zacyjny, przechodząc w ręce polskie, 
służy jako oręż przeciwko niemiccko- 
ści. 

Ha, trudno! 

Powtóre: Zmora westfalska, w posta- 
ci dwustu tysięcy robotników, pochła- 
nia 50 milionów marek rocznie. 

„| wreszcie nowe niebezpieczeństwo, 
grożące dobrobytowi Niemiec: cztery 
kroć sto tysięcy kołonistów niemie- 
ckich, osiadłych w Królestwie Polskiem, 
zamierza wtargnąć z powrotem do Va- 
terlandu. Byłoby to nawet pożądane, 
gdyby mogli oni w Westfali zastąpić 
rozbotnika polskiego, ale to próżne ma- 
rzenia. 

Skierować ich do Kanady, znaczy, 
wydać na łup spekulantów kolonizacyj- 
nych. Co począć? 

_W odpowiedzi rzućmy pobieżnie wzro- 
kiem na końcowy ustęp artykułu 
wstępnego „Berliner Tageblatt'u*. 

Ox możemy posterunek niemiecki 
w Polsce (Rusen-Polen) wydać bez opo- 
ru? Czy możemy oddać Polakom za 
kawałek chleba to wszystko, cośmy z 
takim wysiłkiem stworzyli? A zresztą 
zachodzi kwestya, gdzie więcej korzy- 
ści przyniesie sprawie naszej ta ludność 
niemiecko-ewangelicka: czy pozostając 
w Rosy, czyż też wróciwszy do Nie- 
miec? Nad tym pytaniem trzeba się 
głeboko zastanowić. 

Pomijając radość, jakąby nam spra- 
wiła swojem przybyciem, zapytuję, gdzie- 
by się udała ta ludność niemiecka w 
Tazie nie przyjęcia jej z powrotem. Mu- 
siałaby pozostać w Polsce, lub wędro- 
wać za ocean. Swiadomi rzeczy utrzy- 
mują, że duchowieństwo ewangelickie 
uległo prawie całkowitemu wynarodo- 
wieniu i że Niemcy w granicach Pol- 
ski skązani są na zagładę. W każdym 
Tazie, nim związki nasze ojczyste roz- 


„Tage- 


ważą kwestyę powrotu kolonistów nie- 
mieckich do ojczyzny i stosownie do 
rezolucyi przedsiewezmą akcyę najroz- 
leglejszą, wyraźnie trzebaby zaznaczyć, 
że powrót niemieckiego elementu, któ- 
ry wyzuł się ze swego majątku, nie 
wpłynie dodatnio na interesy Niemiec. 

Czterykroć sto tysięcy Niemców po- 
rzucić na pastwę polskości! Czy to nie 
rezygnacya* Sądzę, że osadnicy nie- 
mieccy, po przeczytaniu artykułu, za- 
mieszczonego w „Berliner Tageblatt“, 
zrozumieją dosadne zwroty swego oj- 
czystego języka i nie zechcą narażać 
się na rugi pruskie. 


KRONIKA. 


— W Sprawie wyborów do rady mlej- 
skiej. D. 12-go czerwca mają się odbyć 
wybory uzupełniające w cyrkule staro- 
kijow. Ponieważ wybory te mają wielkie 
znaczenie dla Polaków, bo ma tam być 
obranych dwóch radnych Polaków, Ko- 
mitet polski wydał odezwę, którą niżej 
w całości przytaczamy: 


Do WW. PP. wyborców do rady miej- 
skiej starokijowskiego cyrkułu. 

Dzień 12 czerwca jest ostatnim dniem 
wyborów do rady miejskiej Staroki- 
jowskiego cyrkułu. Należy nam wy- 
rać pięć osób, a w tej liczbie dwóch 
Polaków. Komitet więc, w imię soli- 
darności, uprasza  najusilniej Szanow- 
nych Panów, o nieuchylanie się od te- 
go obowiązku obywatelskiego i stawie- 
nie się na dzień oznaczony w jak naj- 
większej liczbie. 

Dla uniknięcia smutnych niespodzia- 
nek, jakie nas spotkały podczas pierw- 


szych wyborów, spis będzie zawierał 
tylko pięciu kandydatów, z których 
dwóch Polaków. Wszystkich tych kan- 


dydatów należy koniecznie przeprowa- 
dzić, aby nikt z wrogiego nam obozu 
nie wszedł do składu rady kijowskiej. 

— Wynurzenie. Wczoraj przedstawi- 
ciele partyi monarchicznej, porządku 
prawnego, handlowo - przemysłowej, 
związku d. 17-go października, bractwa 
rosyjskiego, związku narodu rosyjskie- 
go i klubu rosyjskiego—złożyli do rąk 
generał-gubernatora, naczelnika kraju, 
generał-lejtenanta W. A. Suchomlino- 
wa, deklaracyę z następującem oświad- 
czeniem. 

Wyżej wymienione partye, zawsze 
stojąc na straży legalności i porządku, 
w". zakłóceniem których usilnie pra- 
cują przywódcy t. zw. ruchu wolnościo- 
wego, łącznie z rewolucyjnemi organi- 
zacyami  żydowskiemi, na zebraniu 
przedstawicieli swoich jednomyślnie u- 
chwaliły powstrzymywać się od wszel- 
kich manifestacyi ulicznych. 

Oświadczają wszakże, że dla podtrzy- 
mania porządku niezbędnem jest, by 
władze miejscowe energicznie przeciw- 
działały prowokacyjnej działalności a- 
gentów bundu żydowskiego i rosyjskich 
partyi rewolucyjnych, stale utrzymują- 
cych ludność w stanie trwogi i podnie- 
conego nastroju, zarówno przez codzien- 
ne zabójstwa, gwałty i rabunki, jako- 
też za pomocą rewolucyjnych organów 
prasy, przepełnionych fałszem i blu- 
źnierstwem, które obrażają nie tylko 
patryotyczne, lecz i religijne uczucia 
ludzi rosyjskich. 

Wskazując na niebezpieczeństwo po- 
ważnych następstw takiego jątrzenia 
ludności przez rewolucyonistów, auto- 
rowie deklaracyi kończą ją następują- 
cem wynurzeniem. 

„Uprzedzamy, że w razie zaniechania 
przez władze energicznych środków w 
celu przeciwdziałania wyżej wymienio- 
nej działalności rewolucyonistów, okól- 
nik ministra spraw wewnętrznych o za- 
pobieganiu pogromom żydowskim może 
się okazać bezsilnym'. 

— Przyjmowanie na wyższe kursa 
żeńskie w Kijowie. Do prośb, podawa- 
nych o przyjęcie na kursa, dołączać 
trzeba następujące świadectwa: 1) świa- 
dectwo z ukończenia średniego zakła- 
du naukowego żeńskiego, dające stopień 
nauczycielki domowej, 2) świadectwo 
urodzenia (metrykę), 8) zaświadczenie 
policyi o politycznej prawomyślności, 
4) osoby niepełnoletnie (niżej lat 21) 

owinny dołączyć pozwolenie rodziców 

iub opiekunów uczęszczania na kursa, 
5) osoby, które otrzymały świadectwa 
dojrzałości przed 1905 rokiem, powin- 
ny dokumentami stwierdzić swoją pe- 
dagogiczną działalność od czasu ctrzy- 
mania matury lub świadectwa. 

O czasie przyjmowania prośb będą 
poczynione stosowne ogłoszenia. 

— W sprawie przyjmowania do uni- 
wersytetu. Przyjmowanie prośb o zali- 
czenie w poczet studentów uniwersyte- 
tu rozpocznie się z dniem 15 czerwca 
i trwać będzie do 10 sierpnia. Prośby, 
nadsyłane pocztą przed wskazanym ter- 
minem, praw pierwszeństwa nie dają. 

Rektor uniwersytetu w ciągu feryi 
przyjmuje raz na tydzień: mianowicie 
w środę od 12—1 g. po południu. 

— Z uniwersytetu. Pomocnik inspe- 
ktora studentów, I. E. Znamienski, u- 
kończył okres służbowy lat 30; na sta- 
nowisku zajmowanem pozostanie je- 
szcze dwa lata. 

— Kwestya przyjmowania kobiet na 
uniwersytet. Na ostatniem posiedzeniu 
rady profesorów wydziału medycznego 
wniesiono projekt przyjmowania z po- 
czątkiem roku szkolnego kobiet, stu- 
dyujących medycynę na uniwersytetach 
zagranicznych tudzież w petersburskim 
żeńskim instytucie i na moskiewskich 
medycznych kursach. Wniosek ten mo- 
tywowano koniecznością ułatwienia nau- 
ki w kraju studentkom, uczącym się za- 
granicą. Nadmienić trzeba, że przyj- 
mowane będą na kursy 3, 4 i tylko 
te osoby, które przedstawią świadectwa, 
że złożyły egzamina kursowe lub też z 
poszczególnych przedmiotów. Rada u- 
znała wniosek ten za wykonalny i w 
celu urzeczywistnienia go przedsięwe- 
źmie odpowiednie kroki. 

Konfiskacya gazet stołecznych 
Minister spraw wewnętrznych, rozka- 
zem telegraficznym z dnia 7 czerwca, 
polecił kijowskiemu gubernatorowi 
Wydać rozkaz policyi, aby niezwłocznie 
przystąpiła do konfiskaty znajdujących 


się w sklepach, kioskach, i u roznosi- a nawet przeklętemi, — nie wiem, 


cieli numerów następujących gazet: 
„Trudowaja Rosya*, „Sowremiennaja 
Zizń*, „Pryzyw*, „Kuryer“, „Ruskij 
Nabat*, „Gołos*, „Wpieriod* i „Dwad- 
catyj Wiek*. W tym samym rozkazie 
nadmieniono, aby policya zwracała ró- 
wnież w przyszłości baczną uwagę na 
powyższe gazety i zapobiegała rozpo- 
wszechnieniu takowych. 

Wczoraj w Kijowie z rozporządzenia 
władz administracyjnych uległy konfi- 
skacie numery następujących gazet: 
„Głos Kijowski“, „Hromadska Dumka“ 
i pierwszy numer „Rabotnik'a*. 


OSOBISTE. 


— Wczoraj, w ciągu kilkunastu go- 
dzin, bawił w mieście naszem i o godz. 
8 wiecz., odjechał do Petersburga poseł 
do Izby Państwowej redaktor-wydawca 
„Dziennika“, hr. Włodz. Grocholski. 

— Do Kamieńca Podolskiego wyje- 
chał gubernator podolski, rzecz. radca 
stanu A. A. Ejler. 

— Z QCzernihowa przyjechał do Kijo- 
wa i zamieszkał w hotelu Europejskim 
nowomianowany wice-gubernator kijo- 
wski, N. N. Czychaczew. 


— WYŚCIGI. O nagrodę 400 rb. ubiegają 
się 3 konie. Dystans 112 w. 

I-szy przychodzi „Dołę* — 2 m. 3412 s. 

II-gi — „Pierebieżka Lela* — 2 m. 4012 s. 

W drugiem rozegraniu przychodzi w 2 m. 
391,2 sek. 

O nagrodę 250 rb. ubiegają się 3 konie. Dy- 
stans 3 w. 

I-szy „Zajczyk* — 5 m. 18%2 sek. 

I-ga „Bartonia* — 5 m. 1912 sek. 

O nagrodę 300 rb., „Handicap*, ubiega się 

koni. Dystans 112 w. 

I-szy „łKarauł* — po odliczeniu sckund, da- 
nych mu for, w 2 m. 30 sek, m, 

Il-gi „Glibokij* — 2 m. 30 sek. i dzieli na- 
grodę z „Karaułem*. ' 

IH-ci „Strojnyj* — 2 m. 354 s. : 

O nagrodę 300 rb., dystans 11⁄2 w., ubiega 
się 6 koni. 

I-sza „Buławka* — 2 m. 31 sek. 

II-ga „Ischodna* — 2 m. 3242 sek. 

W drugiem rozegraniu tej samej nagrody „Ru 
sałka* prowadzi l-szą wiorstę, ale ponosi, jeż- 
dziec, p. Maus, spada i przychodzi: 

1-szą „Rumiana* — 2 m. 31t⁄4 sek, 

II-gi „Czymbar” — 2 m. 32 sek. 

II-a Ischodna* — 2 m. 331⁄4 sek- 


O nagrodę 450 rb. ubiega się 5 koni. Dy- 
sians 112 w. 

I-szy „Baron** — 2 m. 281/4 sek. 

Tl-gi „Zamiet* — 2 m. 2812 sek. 

IM-ci „Arapnik* — 2 m. 3112 s. na długość 


w tyle. à 

U nagrodę 200 rb. ubiega się 7 koni. Dy- 
stans 1142. w. 

I-szy „Glibokij* — 2 m. 4011 sek, s 

Ilga „Ułybka* — 2 m. 4012 o długość w 
tyle. 

1 Pomiędzy „Arapnikiem* i „Baronem“ było 
rozegranie o nagrodę 4v0 rb., pobił „Baron“ 
(jeździec p. baron Engelchard) na pół głowy. 

Tor lekki, pogoda, ale wietrzyk, dokuczający 
koniom. j 

— Z ZAZDROSCI. Wczoraj, włoscianka, Aga- 
fona Kolesnikowa, spotkawsży na ulicy Żylanskiej 
znajomą swą Katarzynę Słamotinę, prysnęła jej 
w twarz rozczynem kwasu siarczanego. Na szczę- 
ście kwas był bardzo rozcieńczony; wskutek cze- 
go ofiara zajścia unikła oparzenia. Zajście spo- 
wodowane było zazdrością. Kolesnikowa bowiem 
podejrzewała Słamotinę o stosunki miłosne z mę- 
ŻEM. 

— OFIARA NAIWNOŚCI. Onegdaj, do cyr- 
kułu podolskiego, zgłosił się mieszczanin, Szymon 
Kouarski i opowiedział co następuje: 

Na placu Carskim, koło stacyi tramwajowej, 
podszedł do niego nieznajomy mu człowiek, a od- 
prowadziwszy go na bok zwierzył imu się ze zna- 
lezienia 00 rubli i wyraził golewość przypuszcze- 
nia go do podziału tych pieniędzy. W tym celu, 
udali się na „górkę Włodzimierską*. Tu do nich 
przyłączył się trzeci i utyskując nad zgubą pie- 
niędzy, zażądał od Kotlarskiego zwrotu 800 ru- 
bli. Korzystając z pomieszania p. Kotlarskiego, 
obaj złoczyńcy przeszukali mu kieszenie, wycią- 
gnęli 400 rubli i znikli, 

— RABUNEK. Dnia 7-go czerwca, około go- 
dziny 10-ej wiecz., jacyś nieznajomi napadli na 
wychodzącego z traktyerni na targ Zytni, Flo- 
ryana Szlamera, powalili go na ziemię i zabra- 
wszy 50 rubli, nciekli, 

— UTONIĘCIE. Przedwczoraj zrana utonął 
uczeń 5 klasy gimnazyum Walkera, łowiący ry- 
by na uroczysku dnieprowcm Natałka. Nazwi- 
sko topielca, Andrzej Zaricki, lat 17. Zwłok 
dotąd nie odnaleziono. 

— KRADZIEŻE. W gmachu Instytutu poli- 
technicznege, w suterynach, gdzie się mieści 
ogrzewanie centralne. skradziono rury miedziane 
na sumę 100 rubli. Złodzieje nie wykryci, 

— W nocy 7 czerwca w domu Nr. 19 przy 
ulicy Żylańskiej, niewykryci złoczyńcy, wywa- 
żywszy okno, weszli do mieszkania, Symeona Ja- 
błońskiego i skradli rzeczy na sumę 150 rb. 

Część skradzionych rzeczy znaleziono na pla- 
cu PY W m. ; - 

— W domu Nr. 23 przy ulicy Nazariewskiej, 
złodzieje zakradłi się do mieszkania pułkownika 
Birona i popełnili kradzież na sumę 125 rb. 


Telegramy, 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Izba Państwowa, 


Posiedzenie dnia 8 czerwca. 


Posiedzenie otwarto o godz. 11 m. 
40. Prezyduje Muromcew. Na porząd- 
ku dziennym—dyskusya nad projektem 
prawa o równości obywatelskiej. 

Kryłow i Zabołotnyj wygłaszają go- 
rące przemowy, potrącając przeważnie 
kwestyę kobiecą i żydowską. Kilku 
mówców zrzeka się głosu. 

Z kolei zabiera głos Aładjin. Mówca 
broni kobiety, które same wywalczą so- 
bie prawa. Lepiej dać im prawa, niż 
czekać, nim one same wyrwą je z rąk 
mężczyzn. Większą uwagę należy zwró- 
cić na kobiety muzułmanskie i posta- 
rać się, aby w komisyi Muzułmanie 
byli stosunkowo liczniej reprezentowa- 
ni, niż w Izbie, w której jest ich za 
mało. Do braków memoryału mówca 
zalicza to, że niema w nim wzmianki o 
przywilejach urzędników. Dotychczas 
mamy tys ə dwa zaszczytne stany w 
Rosyi: dziedziczne, honorowe włościań- 
stwo i robotnicy miejscy. Niech szlach- 
ta zrzeknie się swych przywilejów. 
(Uklaski na skrajnej lewicy). 

Hr. Heyden oświadcza, iż najzupeł- 
niej się zgadza z memoryałem; sprzeci- 
wia się tylko takiej pośpieszności w 
stwarzaniu praw, gdyż nie można prze- 
budowywać prawodawstwa Rosyi w tak 
szybkiem tempie. 

Zabiera głos Lewin: „Równość oby- 
watelska może być albo zupełną i w 
takim razie winna przenikać wszystkie 
tkanki życia społecznego, lub, jeżeli tak 
nie jest, to niema równości wcale. Po- 
jęcie równości zawiera w sobie wszy- 
stko to, co się mieści w memoryale 
151 posłów; nic z niego wykreślać nie 
można. Ale tu była mowa o kwestyach, 
które nazywano  bolącemi, p 

a 


kogo przeklętemi w większym stopniu. 
Przecież chodzi o 6 milionów ludności 
ograniczonej w prawach; zdaje się, 
że mamy prawo być wzburzonymi. Je- 
stem mocno przekonany, że świado- 
mość rosyjska wzrosła o tyle, że kiedy 
mowa o równości, nie mogą mieć miej- 
sca żadne wątpliwości. 

Jeden z mówców powiedział, że kwe- 
stya ta nie jest nigdzie rozstrzygnięta. 
Odwrotnie—wszędzie, prócz Rosyi i Ru- 
munii. Przecież lepiej jest postawić Ro- 
syę na jednakim z Francyą, Anglią i 
Niemcami poziomie, niż z Rumunią. 

Kwestya stoi tak: należy wyświetlić, 
o ile nowe prawo zapowiada pomyślne 
rozstrzygnięcie sprawy i nigdy nie za- 
zdrościć potężnym tego Świata. Mnie 
wszakże imponują chwile, kiedy naród 
zrzuca pęta niewoli. Nie sądźcie, że na- 
dając wolność niewolnikowi, wy go wy- 
zwalacie; niewolnik już wcześniej du- 
chem swobodny, o ile jest świadomy 
swej niewoli. Kiedy władca wyzwala 
innego, to przedewszystkiem wyzwala 
siebie samego. Mam nadzieję, że na- 
dejdzie chwila, kiedy nieporozumienia 
zostaną wyrównane, sprzeczności nie 
będzie i nie odezwie się głos przeciw 
równości. 

Czy sądzicie panowie, 
syjskie nie kłóci się z 
życiową? 

Myśiąc tak, srodze mylicie się. Przy- 
toczę ilustracyę do słów moich. Ja 
nie mam prawa mieszkać w Petersbur- 
gu i znajduję się tu jedynie na mocy 
Rozkazu Najwyższego, który powołał 
mię do wzięcia udziału w pracy nad 
prawodawstwem rosyjskiem. Po skoń- 
czonej wszakże sesyi będę musiał opu- 
ścić stolicę, Czy może być jeszcze wię- 
ksza sprzeczność? Widzicie więc, pa- 
nowie, że rząd, który obrał tę drogę, 
grzeszył przeciw logice. Ządamy, b 
wszystko, co się tworzy na mocy woli 
ludu, czynione było ze ścisłością i zna- 
jomością rzeczy i nie wykraczało prze- 
ciw żadnym wymaganiom logiki i 
sztuki. 

Zasada równości obywatelskiej win- 
na być tym piedestałem, na którym 
wzniesiony zostanie pomnik odnowienia 
państwa rosyjskiego*. 

Rożkow dowodzi, że pogromy są 
skutkiem nierównych praw Żydów; z 
powodu pogromów ponoszą straty nie 
tylko Żydzi, lecz i chrześcijanie. 

Syrtłanow i Achtianow wymieniają 
szczegółowo wszystkie ograniczenia, za- 
warte w prawach dla muzułmańskiej 
ludności cesarstwa, i wypowiadają się 
nie tylko za równouprawnieniem męż- 
czyzn, lecz także za równouprawnie- 
niem kobiet muzułmańskich, gdyż i- 
stniejące ograniczenia oparte są raczej 
na zwyczajach, a nie na religii. 

Szczepkin oświadcza się przeciw na- 
dużywaniu rozwagi i za natychmiasto- 
wem ur eczywistnieniem równości, któ- 
rej brak nietylko skierowuje kraj na 
drogę rewolucyi, łecz prowadzi także 
do zaprzeczenia zasady państwowości i 
i do anarchizmu. 

Kokoszkin, streszczając dyskusyę, dzie- 
li poczynione zarzuty na zasadnicze i 
formalne. Skasowanie przywilejów i 
ograniczeń praw znosi realne znaczenie 
stanów. 

Liczba 33 jest wystarczającą, aby 
do składu komisyi weszli prawnicy i 
reprezentanci odrębnych narodowości. 
Ustanawiając niezłomną zasadę równo- 
ści, powinniśmy wyprowadzić z niej 
jedną za drugą konsekwencye. Nie 
można iść drogą stopniowych reform 
częściowych, lecz należy dążyć do urze- 
czywistnienia całkowitego, organiczne- 
go prawodawstwa o równości obywa- 
telskiej. 

Prezydent poddaje pod głosowanie 
poprawkę Heydena, aby komisyi nie 
tylko pozostawić prawo przedstawienia 
Izbie poszczególnych projektów praw, 
lecz także zocowiązać ją do przedsta- 
wiania ich częściowo, jak tylko zosta- 
ną opracowane przez nią, w celu odda- 
nia ich do specyalnie obranych ko- 
misyi. 

Poprawka ta wywołuje żywą dysku- 
Syę. w kcórej biorą udział Ostrogorski, 
Nabokow, Winawer i hr. Heyden. Prze- 
ciw poprawce głosuje całe centrum i 
lewica. Tak samo przeważającą wię- 
kszością zostały odrzucone poprawki 
Massoniusa i Petrażyckiego. 

Przyjęto wniosek 151-g0 posła, prze- 
ciw któremu głosowała tylko część pra- 
wicy. O godz. 2 min. 25 ogłoszono 
przerwę. 

Petersburg, 8 czerwca.— „Grupa pra- 
cy* demonstracyjnie odmówiła uczestni- 
czenia na posiedzeniu izbowej komisji 
agrarnej dn. 7 czerwca, z powodu, iż 
partya „wolności ludu“ zaproponowała 
na urząd przewodniczącego komisyi Mu- 
chanowa, nie porozumiawszy się u- 
przednio z „trudowikami'. 

Przyjechało trzech posłów do Izby 
Państwowej z Kaukazu — socyal-demo- 
kratów. Na dworcu witali ich repre- 
zentanci robotników; wygłaszano mo- 


wy. 


że prawo To- 
rzeczywistością 


Białystok, 7 czerwca.—Ludność przy- 
jęła z wielkim zaufaniem delegatów 
Izby Państwowej. 

Włościanie chętnie ich informują. 

Niektórzy wyczekują całemi godzina- 
mi na swoją kolej, w celu złożenia ze- 
znań. 

Delegatów, nie czekając na ich zapro- 
szenie, odwiedzili duchowni, urzędnicy, 
wojskowi i wogóle przedstawiciele wszy- 
stkich klas. Wszyscy pragną wyświe- 
tlenia prawdy i wierzą, że komisya te- 
go dokaże. 

Jeden starzec zwrócił się do posła 
Szczepkina, prosząc, żeby on powiado- 
mił Izbę o niewinności ludu. Lud nie 
brał udziału w rabowaniu żydów. 

D. 5-go czerwca, na prywatnem po- 
siedzeniu radnych miejskich, przyjęto 
rezolucyę, która, ze względu na wzbu- 
rzenie umysłów, była zredagowana w 
bardzo ostrym tonie. Po uspakajającej 
przemowie Arakancewa, rezolucyę po- 
stanowiono złagodzić. Delegacya odnio- 
sła ją generał-gubernatorowi. Podczas 
oczekiwania na odpowiedź, zebranych 
ogarnęło uczucie przygnębienia; prosili 
przeto posłów, aby ci nie opuszczali po- 
siedzenia, aż do otrzymania odpowiedzi. 


Generał-gubernator przesłał odpowiedź 
przychylną, zgodził się na organizacyę 
straży obywatelskiej i w miarę tworze- 
nia się jej na usuwanie wojska. Jutro 
nad sformowaniem obrony i zorganizo- 
waniem pomocy poszkodowanym, obra- 
dować będzie rada miejska. Po mie- 
ście krążą pogłoski o zamiarze Żydów 
i chrześcijan, w szczególności robotni- 
ków, pomścić pogromców, Tłumy ży- 
dów emigrują z miasta. Śledztwo pro- 
wadzone jest nader energicznie. Poli- 
cya odszukuje mnóstwo rzeczy zagra- 
bionych, pozostawiając do czasu posia- 
daczy ich na wolnej stopie. 

Białystok, 7 czerwca. — Przed od- 
jazdem do Petersburga posłów Szczepki- 
nafi Pustoszkina, znajdujący się na dwor- 
cu kolejowym w liczbie odprowadzają- 
cych, były inspektor podatkowy Łasze- 
wicz wygłosił mowę, w której powie- 
dział między innemi: „przyjazd wasz, 
panowie, powstrzymał przelew krwi 
i uspokoił ludność; jedynie tylko wasz 
przyjazd przeszkodził zasypaniu piachem 


krwawych plam 1 zatarciu śladów 
zbrodni“. 
Białystok, s czerwca.— Wiadomość, 


podana przez rosyjską Agencyę Telegra- 
ficzną, jakoby w czasie pogromu w Sta- 
rosielcach zamordowano 50 ludzi, jest 
fałszywą; zrabowano trzy sklepy, zabi- 
tych zaś niema. 

Białystok, 7 czerwca. — Przyjechał 
członek Rady ministerstwa spraw we- 
wnętrznych Frysz, w celu przeprowa- 
dzenia śledztwa w sprawie pogromu. 

Białystok, 7 czerwca.—Generał-guber- 
nator opublikował obowiązujące prawi- 
dła, zabraniające wychodzenie z domu 
po wpół do jedenastej wieczorem i przed 
8-cią z rana. Urzędnicy i lekarze mogą 
otrzymać przepustki. Osoby, winne 
Pearta tych prawideł, podlegają 

arze do 3,000 rubli, lub 3 miesięcy 
wiezienia. 

Sędzia śledczy pierwszego rewiru za- 
prasza naocznych świadków pogromu 
do składania zeznań. 

Posłowie, Szczepkin i Pustoszkin, wy- 
jechali z Białegostoku, żegnani przez 
przedstawicieli ludności i zarządu mia- 
sta. 

Petersburg, 7 czerwca. — Dnia 14 
czerwca na specyalnem posiedzeniu 
sądu okręgowego, z udziałem przedsta- 
wicieli stanów, rozpatrywaną będzie 
sprawa posła do Izby Państwowej, ob- 
winionego na zasadzie art. 126 i 127 
i drugiej części art. 103 ustawy ka- 
rnej. Bronić będzie adwokat przysię- 
gły Gruzenberg. 

Odbyło się pierwsze posiedzenie ko- 
misyi 91 wybranej przez Izbę Państwo- 
wą do opracowania kwestyi agrarnej. 
Na przewodniczącego wybrany został 
Muchanow. 

Następne posiedzenie odbędzie się 
dnia 10 czerwca i poświęcone zostanie 
ustaleniu zakresu prac komisyi. 

Petersburg, 8 czerwca.—Sprawa są- 
dowa posła Ulianowa została odłożona 
na czas nieokreślony. 

Lekarsko-wojenna komisya zakończy- 
ła swe prace przy ponownem opraco- 
wywaniu norm prowiantowych dla sze- 
Tegowców. 

Uznano za niezbędne poprawienic ga- 
tunku chleba żytniego, wprowadzenie 
wydawania w dni świąteczne pieczone- 
go mięsa, polepszenie mięsa gotowane- 
go przez dodawanie przypraw, powię- 
kszenie porcyi tłuszczu i cukru, udo- 
skonalenie metody gotowania żywności 
i pieczenia chleba, oraz polepszenie pro- 
wiantu dla znajdujących się pod are- 
sztem. 


Petersburg, 8 czerwca.—Główny sąd 
wojenny rozpatrywał sprawę włościani- 
na Pawelsona i innych, uznanych przez 
rewelski sąd wojenny za winnych 
uczestniczenia w napadzie zbrojnym na 
majątek Wins, którym między innemi 
kara śmierci została zamieniona na 
8—12 lat ciężkich robót. Czasowy ge- 
nerał estlandzki prosił o przekazanie tej 
sprawy sądom cywilnym, gdyż w chwi- 
li dokonania przestępstwa ogłoszenie 
stanu wojennego nie było jeszcze w tej 
gminie wiadome. Minister wojny po- 
zostawił tę sprawę do uznania główne- 
go sądu wojennego, który skasował 
całe postępowanie w tej sprawie i po- 
stanowił skierować sprawę do prokura- 
tora, w celu przekazania jej sądom 
cywilnym. 

Warszawa, 8 czerwca. — Pomiędzy 
Izbicą i Zamościem, niewiadomi zło- 
czyńcy napadli na pocztę, zabili po- 
cztyliona i woźnicę, ranili kozaka,i za- 
brawszy 15,000 rubli, zbiegli. 

Moskwa, 8 czerwca.—W czoraj wieczo- 
rem, w Pietrowsko-Razumowskim par- 
ku, nastąpiło starcie policyi z zebrany- 
mi na wiecu strajkującymi szewcami. 
Jeden szewc zabity, dwaj ranni. 

Moskwa, 7 czerwca.—Dnia 9 czerwca 
przyjechał tu p Renenkampf. 

Do domu Baliszewa, przy ul. „Jerszo- 
łajewskij pereułok*, wtargnęła banda 
uzbrojonych złoczyńców; związawszy 
szwajcara, rabusie wpadli do mieszka- 
nia Petrowa i wyniosłszy dziesięcio- 
pudową kasę ogniotrwałą, znikli bez 
śladu. 

Kaniów, 7 czerwca. — W pięciu po- 
wiatach gubernii kijowskiej grad po- 
czynił znaczne szkody. Straty dosięgają 
150,000 rubli. 

Rybińsk, 7 czerwca.—Do tutejszego 
duchownego prawosławnego, we wsi 
Spasa uad Wołdze, przyszedł włościa- 
nin, wywiódł go na podwórze, powalił 
i ranił nożem, zadając pięć ran. Na- 
stępnie, otarłszy nóż, z najzimniejszą 
krwią wyszedł, Raniony wkrótce wy- 
zionął ducha. 

Charków, 8 czerwca. — Rada miej- 
ska postanowiła jednogłośnie upamię- 
tnić akt zwołania predstawicieli naro- 
du; większością 32 głosów przeciw 18-tu 
zdecydowano założyć uniwersytet lu- 
dowy. 

Kazań, 8 czerwca.—Zgromadzenie gu- 
bernialne. uznawszy bardzo zły stan 
zasiewów na całym obszarze gubernii, 
wobec czego prawie cały urodzaj tega- 
roczny musi zginąć, zamierza zorgani- 
zować sprzedaż zboża ludności po ce- 
nach kosztu. 

Charbin, 8 czerwca.—Wczoraj trzy 
próżne wagony, oderwawszy się od 
manewrującego pociągu, wpadły na 
wojskowy pociąg, wiozący zapasuwych 


szeregowców. Dwa wagony rozbite. 
Pięciu żołnierzy ciężko rannych, lekko 
10; jeden ciężko ranny zakończył życie. 
Poszkodowaąnym udzielono pomocy le- 
karskiej. Śledztwo w toku. 

Odesa, 7 czerwca.—Sąd wojenny ska- 
zał na rozstrzelanie: poddanego niemiec- 
kiego Hetta. włościanina  Czynkina 
i mieszczanina Lebediewa za napady 
rozbójnicze na skłepy, przyczem sąd 
postanowił przedsięwziąć starania za 
pośrednictwem dowódzcy wojsk o zła- 
godzenie losu skazanych. 

Heisingfors, 7 czerwca.— Tutejszy sąd 
rozpatrywał sprawę grabieży, dokona- 
nej w banku państwa. Pięciu oskarżo- 
nych skazano na więzienie poprawcze 
na pięć i dziesięć miesięcy oraz zwró- 
cenie 175,543 rubli z potrąceniem sum 
zwróconych: 36,445 rubli i 35,623 ma- 
rek. 


Wiedeń, 7 czerwca.—Komisya budże- 
towa delegacyi austryackiej zatwierdzi- 
ła budżet ministerstwa wojny. 


Londyn, 7 czerwca. W izbie gmin 
Stuart zapytuje: czy istnieje zamiar za- 
wiadomienia rządu De Leeri nim 
zostaną poczynione kroki do zawarcia 
bardziej przyjacielskich stosunków mię- 
dzy Anglią i Rosyą, o zapatrywaniu się 
narodu angielskiego na pogromy ży- 
dowskie w Rosyi. 

Sekretarz stanu Gray odpowiedział, 
że rządowi rosyjskiemu wiadome jest 
aż nadto dobrze wrażenie, wywarte 
przez pogromy żydowskie, nie tyiko na 
Anglików, alei na inne narody. W ka- 
żdym razie urzędowa interwencya dy- 
płomatyczna, z Boróh takich wypad- 
ków, byłaby faktem nadzwyczajnym 
i nie jest pożądaną. 

Londyn, 7 czerwca. — Angielska fede- 
racya syonistyczna i żydowska organi- 
zacya terytoryalna zwróciły się listo- 
wnie do prasy, wskazując na rozsze- 
rzające się wciąż pogromy żydowskie 
i oświadczając, że */, miliona funtów 
szterlingów, rozdane niedawno rosyj- 
skim Żydom, chociaż ulżyły ciężkiej do- 
li ofiarom pogromu, lecz nie zdołały 
kospęzyć ich położenia wogóle. W ta- 

ich warunkach przyjść z pomocą mo- 
że tylko nabycie nowej ojczyzny, któ- 
ry to środek nie tylko podniesie położe- 
nie światowe Żydów, lecz jednocześnie 
da im pewne schronisko. Kończy się 
list odwołaniem się do pomocy w spel- 
nieniu tego zadania. 


Tanger, 7 czerwca.—Sułtan marokań- 
ski zawiadomił francuskiego ambasado- 
ra, że zgadza się chętnie na żądane 
przez rząd francuski urzędowe zadość- 
uczynienie za zabójstwo Francuza Char- 
bon a. 

Genewa, 8 czerwca.—Trzecia komisya 
konferencyi do przejrzenia konwencyi 
genewskiej poświęciła dzisiejsze posie- 
dzenie na rozpatrzenie ostatniego arty- 
kułu programu konferencyi. 

Uchwalono, między innemi, ustawę 
organizacyi ruchowych; ścisłe przepisy 
o wydawaniu personelu i mienia orga- 
nicyi ruchomych, zabranych do niewo- 
li, rozważano sprawę postępowania z 
własnością, oficyalnie przyznaną za na- 
leżącą do prywatnych towarzystw do- 
broczynnych; uchwalono również zasa- 
dniczą część przepisów, dotyczących 
obchodzenia się z mieszkańcami wido- 
wni wojny, niosącymi pomoc lub udzie- 
lającymi schronienia rannym. 


Gielda Petersburska. 
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Usposobienie, z papieram.i dywidendowymi 
mocne, z powodu licznych rozkazów kupna na 
rachunek Moskwy; z fnnduszami państwowymi 
stałe, z premjówkami mocne. 


Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro- 
logicznej. 
Dnia 7 czerwce 1906 r. 
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Ogólny stan pogody w Europie zrana na 


podstawie telegr. fizycznego Obserwator. 


Minimum barometryczne: Orenbur 746 mm., 
maksimum — na zachodzie Europy: S. Mathieu 
773 mm. Deszcze na wschodzie, pogoda na za- 
chodzie Rosyi, temperatura wyżej normy w Fin- 
landyi i nadbaltyckim kraju, niżej normy w po- 
zostałej Rosyi. Oczekiwane: ciepło, miejscami 
burze, wogóle -sucho i trochę cieplej pozostałej 
Rosyi. 
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Grazia Deledda. 
Popiół 
POWIEŚC 
Przełożyła z włoskiego 
Karolina Dzieduszycka. 

— Cicho, cicho! — rzekła potem, 
klepiąc ją po ramieniu. — Przestań 
płakać, córko moja! Miej odwagę i 
cierpliwość. Daremnie płaczesz: on cię 


przecie nie zje; przecież to syn twój. 
Cicho! cicho! Teraz napij się trochę 
kawy, potem rozmówicie się prędzej. 
Proszę cię, synu, wyjdźno trochę, po- 
tem się rozmówicie.. Wyjdź, klejnocie 
złoty!... 

On się ruszył, a Ola się trochę 
uspokoiła, a kiedy ciotka Gracya przy- 
niosła jej kawę, wzięła ją drżącą ręką 
i chciwie piła, patrząc wokoło wzro- 
kiem jeszcze przerażonym i nieufnym, 
a jednak z błyskiem pewnej radości. 

Jak wszystkie kobiety sardyńskie, 
namiętnie lubiła kawę, a Ani, który 
ten gust był po trochę odziedziczył, 
patrzył na nią i studyował ją, będąc 
już zupełnie panem siebie i zdawały 
mu się, że patrzy na dzikie i nieśmia 


łe stworzenie, na zająca w Winnicy, 
ogryzającego winogrona, który pożera 
rozkoszną strawę z niespokojną obawą, 
że go spłoszyć i złapać mogą. 

— Chcesz jeszcze kawy? — zapytała 
ciotka Gracya, nachylając się i mó- 


wiąc do Oli, jak do dziecka.—Takt czy 
nież Jeżeli chcesz, to mnie powiedz— 
daj tu filiżankę — wstań i obmyj sobie 
oczy, a bądź spokojna. 


Czy słyszałas? 
Wstań, córko! 

Ola wstała z pomocą starej i poszła 
prosto do beczki z wodą, gdzie przed 
dwudziestu laty zwykła była się myć!— 
Pierwej chciała umyć filiżankę, a po- 
tem obmyła się sama i obtarła dziura- 
wym fartuszkiem. Usta jej drżały, 
tkanie od czasu do czasu jeszcze pierś 
jej podnosiło, oczy jej czerwone i pod- 
krążone, ogromne w małej twarzy, 
zmniejszonej jeszcze bladością po umy- 
ciu się, unikaiy zimnego wzroku 
Ania. 

On patrzał na dziurawy jej fartuszek 
i myślał: 

— Trzeba będzie zaraz suknie jej 
kazac zrobić: jest rzeczywiście straszna. 
Mam jeszcze sześćdziesiąt 
lekcye, które dawałam w Nuoro; do- 
brze, że znalazłem te korepetycye.., Je- 
szcze więcej ich znajdę. Sprzedam tak- 
że t książki. Trzeba ją zaraz odziać... 
Pewnie jeszcze jest głodna?... 

Jakby odgadując myśl jego, 
Gracya zapytała Olę: 


ciotka 
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— Qzyś jeszcze głodna? Jeżeli tak,| — Czyś słyszała? — rzekła ciotka 
to powiedz, nie wstydź się. Kto się|Gracya łagodnym głosem. 
wstydzi, ten cierpi! Głodnaść Nie? — Jat—zapytała cicho. 

— Nie—odpowiedziała Ola, drżącemi| — Tak, ty. 
usty. — Ja... nie. 

Ani zmieszał się, ten głos usłyszaw-| — Czy macie długi? — zapytał 
szy. Tak, to był głos dawno minio-|Ani. | 
nych czasów, głos daleki, głos jej. Tak, | — Nie. sę 
ta kobieta, to była ona, ona matka| — U właściciela przydrożnej chaty 
jego, to było chore serce, które powi-|nież 


—- Nic; wszystko, co miałam, zatrzy- 
mali sobie. 
— A cóżeście mieli? 


nien był leczyć, poddając się wszelkim 
wymaganiom starannej nad nią opieki. 
— A więc siadaj tu—rzekła ciotka 


Gracya, przybliżając dwa zydelki doj .— Srebrne guziki od koszuli, trzewi- 
ogniska—siadaj, tu córko moja, a ty,|5i nowe, dwanaście lirów W SRA. 
siadaj tu, klejnocie mój. Siadajcie tu| ~~ A Co jeszcze posiadacie? 


— Nic. Jak mnie widzisz — rzekła 
dotykając fartuszka. 

— Macie jakie papiery? 

— (o? 

— Papiery — tłómaczyła ciotka Gra- 
cya.—Tak, metryką? 

— Tak, metrykę — odpowiedziała, 
dotykając piersi. —Mam ją tu. 
Pokażcie. 


razem i rozmawiajcie. 

Posadziła Olę i chciała i Ania posa- 
dzić obok niej; ale on wyrwał się jej 
i z porywczością zawołał: 

Zostawcież mnie; nie jestem dziec- 
kiem, mówiłem już wam. 

— Zresztą— mówił dalej, kręcąc się 
po kuchni—jest niewiele do mówienia. 
Już powiedziałem to, co powiedzieć] Dostała zżółkły papier, powalany tłu- 
miałem. Ona pozostanie tu, tak długo, | stością i potem, a Ani tymczasem my- 
aż ja nie rozkażę inaczej; teraz kupcie jgłał z goryczą, o poszukiwaniach iin- 
jej trzewiki i suknię... pieniądze wam 'dagacyach, które przedsiębrał, aby od- 
dam... ale o tem pomówimy później: |kryć, czy Maria Obinu posiadała papie- 
Tymczasem — podniósł głos, aby Za-lry, mogące wykazać tożsamość jej 0so- 
znaczyć, że się do Oli zwraca—odpo-| py. 


wiadajcie wy: cóż przecie odpowie-| 'Cjotka Gracya wzięła papier i podała 
cie? młodzieńcowi, który go rozłożył, 


Myśląc, że on do wdowy mówi, 
nie odpowiedziała. 


Ola | przebiegł oczyma i oddał 
Metryka była świeżo wydana. 


— Dlaczegoście się o nią postarali?+— 
zapytał. 

— Aby poślubić Celestyna... 

— Slepca — tłómaczyła wdowa — to 
podłe paskustwo. 

Ani milczał, ciągle chodząc po kuchni; 
wiatr bezustannie wył, wstrząsające 
nędznym domkiem; z dachu przedziera- 
ły się przez wszystkie szpary promienie 
słońca, które na czarną podłogę rzuca- 
ły fantastyczne złote koła, jak rozsypa- 
ny skarb złotych monet. 

Ani przez chwilkę bawił się bezmyśl- 
nie, stawiając nogi na te złote koła, 
tak jak raz, niegdyś dzieckiem to czy- 
nił. Zapytywał siebie co mu do zro- 
bienia pozostawało i zdawało mu się że 
już wyczerpał część swego ważnego za- 
dania, ale że jeszcze wiele pozostawało 
mu do zrobienia. 

— Teraz wywołam ciotkę Gracyę — 
myślał=i dam jej pieniądze, aby kupi- 
ła trzewiki i suknie dla niej i dawała 
jej jeść, potem wyjadę... no... i zoba- 
czę... Tu już mnie nic nie pozostaje do 
zrobienia. Wszystko skończone. 

W chwilę później przyszło mu na 
myśl usiąść bliżej matki, zapytać ją 
jakiem było jej Życie, mówić do niej 
słowami słodyczy i przebaczenia: ale 
nie mógł... nie mógł; samo patrzenie na 
nią było mu ciężkiem i zdawało mu się 
że otacza ją atfosmera obrzydliwa, spe- 
cyalna żebrakom, a jednak nie potra- 
fiłby odejść, uciec, bo coś go przykuwało, 
zatrzymywało — czuł,że to wszystko 
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poleca: 
Kosiarki, 
atmiarki 


Wiązalki 


/alter A. Wood 


Ze znacznemi ulepszeniami, jako to: 
koła stalowe, przodki i przyrząd do przewożenia. 


Towarzystwi 
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Mikolajowska II, 


poleca najnowszej konstrukcyi r. 1906 amerykańskie 
Kosiarki, Żniwiarki, Wiązalki, 
grabie konne „TYGRYS” szpagat manilski, 
konne młocarnie CLAYTON'A, 
parowe młocarniane garnitury pierwszorzędnej fabryki 


Ransomes, Sims 4 Jefferrćs. 


„SOKÓŁ: 


Tygodnik obrazkowy 
poświęcony sokolstwu polskiemu, 


krajoznawstwu i literaturze. 


W WARSZAWIE: 


Rocznie rb. 3 k. — 

Kwartalnie „l, — 

Miesięcznie » —„35 
Warszawa, 


Plac Ś-go Aleksandra Nr 8. 


NA PROWINCYI: 


Rocznie rb. 4 k. — 
Półrocznie ZEN 
Kwartalnie . sza (l; 085 


„Gazeta VVileńska' 


dziennik polityczny, literacki i społeczny w Wilnie, 
została wznowiona i zacznie wychodzić z dniem 16/29 maja r. b. 


pod redakcyą p. 


Michała Rómera. 


Prenumerata w Wilnie i Mińsku: rocznie rb. 6, dwumiesięcznie I rb., miesię- 
cznie 60 kop., z przesyłką pocztową: rocznie rb. 8, kwartalnie rb. 2, miesię- 
cznie 75 kop. Wilno, Wileńska Nr 29. 
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MYSL POLSKA 


| 

| 

aA poświęcony zagadnieniom Życia narodowego w zakresie politycznym, 
| społecznym, naukowym. literackim i artystycznym pod kierownictwem 


Ładeusza Gruźżewskiego 


wychodzi w Warszawie. 
W chwili, kiedy w kraju całym opinia narodowa stacza walkę z obcymi jej 
żywiołami, donośnie rozbrzmiewać powinien głos tych, którzy własną myślą 
i natchnieniami tworzą podkład ideowy kierunku demokratyczno-narodowego. 
Organem tego głosu pragnie stać się 


„Myśl polska, 
jedyny w dniu dzisiejszym tygodnik narodowy. 
Redakcya i Administracya: Krucza 47a. y 
Prenumerata wynosi w Warszawie rocznie rb. 8, kwartalnie rb. 2, z przesyłką 
pocztową rocznie rb. 9, kwartalnie rb. 2.50. 
W Kijowie prenumeratę na „Myśl Polską“ przyjmuje Administracya „Dzien- 
nika Kijowskiego*. 


ADMINISTRACYA 
Dziennika Kijowskieśo 


podaje do wiadomości, że generalną Agenturę dla 


przyjmowania ogłoszeń w jej gazecie powierzyła 


P anu A298 — 2-2 


Stanisławowi Orłowskiemu 


Kijów, Annienkowska (Luterańska) Nr. 6. Telefonu Nr. 914. 


„DZIEWUCHA”! 


Pierwszy w Europie tygodnik ilustrowany humorystyczny, wyłącznie dla kobiet! 
Nr 1 „Dziewuchy*ć wyjdzie d. 30-g0 maja! 
Redaktor K. Laskowski (El). 

Treść literacka: Wszystko, co się kobiecie podoba! Humor! Satyra! Erotyki! 
Powieść! Feljeton! Sztuka! Teatr! Buduar! Mody! Sprawy małżeńskie! Polityka, 
Sprawy społeczne, Kronika! = 

ILUSTRACYE: Wszystko, co pięknem w kobiecie! Galerya wszechświatowych 
piękności! (z przewagą Teagan Typy! Sceny rodzajowe! Każda prenu- 
meratorka (piękna) ma prawo pomieścić swoją podobiznę w „Dziewusze“‘. 
Wydanie luksusowe! Cena w Warszawie: rocznie 4 rb., półr. 2 rb., kwart. | rb., 
mies. 40 kop. (za odnoszenie do domu 5 kop. miesięcznie). Z przesyłką na 
prowincyę: rocznie 5 rb., półr. 2 rb. 50 k., kwart. I rb. 30 k. mies. 75 kop. 
Dział ogłoszeń ściśle ograniczony, 50 k. za wiersz! Pojedynczy zeszyt 10 k. — 
Uwaga! Prenumerata próbna „Dziewuchy* na czerwiec (4 zeszyty) dla 


| rozpowszechnienia pisma tylko 20 kop.! z przesyłką tylko 30 kop. Adres: No- 


wy-Swiat Nr 70, I-sze piętro, front. Telef. 2162. R—1 


Ekstrakt Orzechowy 
do tarbowania 3 włosów wy- 
nalazku 


JULIANA JÓZEFOWICZA. | 


Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 minut 
ufarbować posiwiałe włosy na kolor: 
czarny, brunatny, szatyn i blond. Fla- 
kony po rb. 1 kop. 35 i rb. 2. 

W Kijowie, u K. N. Nowińskiego. 
Skład apteczny, Kreszczatik Nr 28. 
Skład Główny 
w Krakowie (Austrya) u Józefowicza 

ul. Karmelicka Nr 58. A528 


Rzym.-Kat. Tow. Dobr, 


Otworzywszy „Biuro Pracy“ dl do- 
starczania takowej pracownikom inte- 
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kaneecl. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8. Codziennie od 
godz. 10—2, oprócz dni świątecznych. 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Frepont. 

Sekretarz K. Staniszewska. 


współczucia w wynalezieniu 
Szukam jakiejkolwiek pracy, mogę 
zostać na bruku nie mając czem płacić 
za mieszkanie. [wanowska Nr55, m. 12. 
R312-8-2 


niedołężna prosi o wspar- 
cie. Wozniesieński jar 44 
Kwaśniewska, u piekarza. 

R253-10-7 


|Miłosierdziu Sz. Publiczności 


polecamy biednego ludowego nauczy- 
ciela, od dłuższego czasu ciężko chore- 
go. Nie jest on w stanie zapracować 
na swe utrzymanie i przymiera głodem, 
a doktorzy polecili, żeby brał kuracye 
w Ciechocinku. A taka kuracya ko- 
sztuje rubli 80. Człowiek ten winien 
tutaj za komorne i przyjdzie mu chyba 
umrzeć śmiercią głodową. Wiadomość 
w redakeyi pisma. R309-6-2 


Staruszka 


m. 20. 
ADMINISTRACYA 


„Dziennika Kijowskiego 
podaje do wiadomości, że 

w Żytomierzu pp. 

C. Brzostowski i S. Jezierski 


upoważnieni są do przyjmowania pre- 
numeraty i inseratów. 
Adres: Puszkińska Nr. 35. 


wykszt., doświad., poszuk. po- 
sad. Berdyczow, Mała-Juridika 
R317-3-1 


Rolnik 
dom Merfelda, Jezierski. 
0 | jj, zna doskon. ogrodn. i gosp. 
proi NI szuka pos. ogrod. lub rząd- 
cy. Aleksandrowska 89, m. 4, P. H. 
R316—8—1 
Młoda osoba, znaj. jęz. franc., niem. 
i gimn., wykształ., poszuk. po- 
sad. naucz., guwer., bony lub jakiego- 
kolwiek zajęc. Umie pis. na maszyn. 
Iwanowska 20 m. 4. R318-2-1 


Pension „Podole“ 


Józefiny Dołęga-Lewandowskiej 
Kraków, Loretańska 4. 


Pokoje urządzone z komfortem, cele- 
ktryczne oświetlenie, łazienki. A616 


Larząd 


Towarzystwa Pożyczko- 
wo-Oszczędnościowego | 
Wzajemnej Pomocy pra- 
cowników handlowych 
w Kijowie, 
ma zaszezyt zawiadomić, że, stosownie 
do uchwały ogólnego zgromadzenia z 
dnia 28 maja r. b., czynności tegoż 0- 
twarte zostały. Zapis członków i udzie- 
lanie wszelkich informacyi odbywa się 
w biurze zarządu: Kreszczatik Nr 5, 
m. 17, codziennie od godziny 11-ej do 
I-ej rano i od 6 do 8 wieczorem, w 


niedziele i święta od 10 do 12-ej rano. 
A617-38-1 


Ekspert sądowy, Jeometra,Taksa- 
tor Stanisław Rudzki udziela po- 
rady w interesach leśnych i agrono- 
miezno prawnych, uskutecznia pomia- 
ry: majątków ziemskich, sadyb miejskich 
i lasów z zatwierdzeniem planów 1 ota- 
ksowaniem gospodarczem i towarowem, 
niwelacyc i projekta zamiany służebno- 
ści i serwitutów. Mała Zytomierska Nr. 20 
ma 51, A276- 


oszukuje kondycyi W. Giel- 

Student Mer Zarki, gub. piotr- 
kowska. R600-6-4 
„ Polka z dlug. prakt. poszu- 
Naucz, kuje lek. jęz. polsk., hist. i 
lit. w Kij. Nauki kończyła w Warsza- 


wie. Ofer. listow.: Streteńska Nr 17, 
M. 5 R306—5—2 

i (gim. z medalem) posz. lekcyi 
Politęghi lub jakiejkolwiek pracy 
tu, lub na wyjazd. W.-Podwalna Nr 27, 
m. 1, od g. 10—4-ej. R301-38-3 


ADMINISTRACYA 


„DZIENNIKA KIJOWSKIEGO 


podaje do wiadomości, że 
w Płoskirowie, podolskiej gub. 


p. Waclaw Belke, 


adwokat przysiegły, upoważniony jest 
do przyjmowania prenumeraty i inse- 
ratów. 

Adres: ulica Milionna, dom Beren- 
szteina, pojedyńcze N-ry „Dziennika 
Kijowskiego* można nabywać w Pło- 
skirowie po 5 kop., w księgarni p. Ja- 
niny Jacimirskiej i w kiosku Ratnear. 

À jest młoda osoba z wy- 
Poti zedna Ti charakterem pisma 
i biegle pisząca na maszynie Hammon- 
da, znająca dobrze język polski 1 rosyj- 
ski, na czasowe zajęcie do biura. Oferty 


składać główny kantor pocztowy skrzyn- 
ka Nr 192. 


„Bla Dil Wytnynyst” 


od początku wydawnictwa (1898 r.) do 
końca roku 1908, ze wszystkimi do- 
datkami Historyi literatur P. Chmielow- 
skiego i J. A. Święciekiego, komplet 
oprawny do sprzedania, Wiadomość 
Kijów, ulica Prorezna Nr. 13, m. 11. 
M. Żarski. 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 
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nie mogło się na tem skończyć i my- 
ślał, że może Ola poza swą obawą i 
wstydem rada była mieć syna silnego, 
pięknego, dobrze wychowanego i pra- 
gnęła łagodnego słowa, spojrzenia ludz- 
kiego, którego on jej dać nie mógł=a 
w tem obrzydzeniu, w tej swojej bole- 
ści doznawał marnej pociechy, my- 
śląc: 

— Przynajmniej bezczelną nie jest; 
może jeszcze da się odkupić. Jest bez- 
myślną, ale niezłą do gruntu. Nie 
zbuntuje się. 

A przecież się zbuntowała. 

— Otóż — zaczął Ani po długiem mil- 
czeniu — pozostaniecie tu, aż dopóki 
nie ułożę moich interesów. Ciotka Gra- 
cya kupi wam suknie i trzewiki... 

Głos jeszcze świeży, chociaż zbolały 
zabrzmiał jasno: 

— Ja niczego nie chcę... Ja nie... 

— Jakto nie*— zapytał, zatrzymując- 
się nagle przy ognisku. 

— Ja nie zostanę. 

— (o? — krzyknął, rzucając się na- 
przód z pięściami zaciśniętemi i szero- 
ko otwartemi oczyma. — Wytłómaczcie 
się jaśniej. 

Ach! więc nie było wszystko skoń- 
czonem. 

Ona śmiała?... Ach! więc ona niegro- 
zumiała, że syn jej cierpiał i walczył 
całe swoje życie, żeby dojść do jednego 
celu: żeby ją wyrwać z życia grzechu 
i włóczęgi, nawet poświęcając dla tego 
całą swoją przyszłość. 


ADMINISTRACYA 


Dziennika Kijowskiego“ 


podaje do wiadomości, że 
w Kamieńcu Podolskim 


p. Ludwik Naruszewicz 
upoważ: iony jest do przyjmowania pre- 
numeraty i inseratów. 

Adres: ulica Pocztowa, sklad ma- 
teryałów aptecznych, gdzie można także 
nabywać pojedyńcze N-ry „Dziennika 
Kijowskiego* po 5 kop. 


Zarząd Polskiego Towarzystwa Gimna- 
stycznego w Kijowie 
zawiadamia, że z dniem 2-go czerwca 
otwartą została kancelarya Towarzy- 
stwa w domu Nr 8, m. 2, przy ulicy 
Mało-Zytomierskiej. 
Kaneelarya, prócz niedziel i świąt, 
jest czynną od 12-ej do 2-ej w południe 
i od 8 i pół do 9 i pół wieczorem dla 
udzielania wszelkich informacyi zainte- 
resowanym, Oraz przyjmuje zapisy 
członków na lekcye gimnastyki. 
R302—3—2 


l matka błaga miłosier- 
rozpaczond nych ludzi 0 gościnę na 
wsi z chorą na nogę dziewczynkę lub 
o pomoc materyalną dla wyjechania 
samej z chorą. Adres: Gogolewska 29, 
m. 10. Za utrzymanie oliaruję swą 


pracę przy gospodarstwie wiejskiem. 
R258 
M h ¿i wdowa, mąż odebrał sobie 
h al życie, sześcioro dzieci bez 
środków do życia, prosi o pracę, pranie 
bielizny, szycie lub o materyalną po- 


moc. Funduklejowska 48 m. 14. 
R271-10-4 


ra bez środków do 
Staruszka SpATaliż, zyc a. prosi o 
pomoc M.-Włodzimierska 41, Stempiń- 
ska, można zwracać się do redakcji. 
R268-10-7 


- ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW. 
(Od 18 kwietnia 1906 r.). 


ź  Przych. 


$ | Udcl. 7 
2 do Kijowa 


STACYE i | z Kijowa 


god. min. god. min. 


Połud.-Zach. Kolej 


Kuryer Li II, Odesa, 
Kiszyniów . . "= 
Kuryer 1 i II, Brześć 
Warszawa. . w... 
Pocztowy I, H i Ml 
Odesa, Brześć, Grajewo, 
Humań 
Pocztowy I, Il i II 
Sarny,Kowel, Warszawa 
Osobowy I, H i 

Brześć, Białystok, Gra- 


I 9.00 w. 9.45 r 


6.55 w. 11,00 r. 


9.15 r. 9.00 w. 


11.25 r. | 4| 8.25 w. 


3 12.05 n. 6.56 r. 


6.15 r. 


5) 12.30 n. 


dyczów, 
Wicden -ao i 
Osobowy I, II i III Ode- 
sa, Wołoczysk . . . 
Osobowe a Ii III, 

desa, Brze ge, ANIE 
Pocztowy I, IL i III Zna- 
mionka, Mikołajów, E- 
katerynosław . . . . 
Osobowy 1. IE i III, Zna 
mionka, Mikołajów, E- 
lizawetgrad 


s.25 w. [12| 10.26 r. 


9.35 w. 8.15 r. 


8.00 r. [16]! 7.35 w. 


10.50 r. 5.59 pp. 


11.20 w. 7.15 r. 


5.00 pp. 9.15 r. 


ny, K 
Wilno, Petersburg . » 
Szybszy tow. IV Kijów, 
Odesa, Brześć i Zna: 
mionka >. 2 ADI 
Osobowy I, II 1 III. Fa- 
stów, Znamionka, Eka 
terynosł., Sewastopol i 
Rostów n/D. , , . . 


5| 11.50 w. | 6| 7.35 r. 


12.50 n. 1.10 pp. 


7.48 r. |94| 10.02 w. 
Moskiewsko-Kijowsko- 
Woroneska Kolej. 


skwa, Woroneż . . . 

Osobowy I II III Kursk, 

Woroneż, Charków, Pe- 

(teSRÓZ | . „<a4 

Kijowsko-Połtawska 
Kolej. 


Pocztowy I, IM i HI Kre- 
mieńczug, Połtawa, 
Charków . . . 
Pośpieszny 1. [I i III, 
Połtawa, Charków, Ło- 
zowa, Rostów Sewastop, G 
12 


w 


Towar.-osobowy IL i 1 
Połtawa, Charków . : 


